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I  cóż dalej?
Z kół poselskich — ale nie od naszych stałych 

parlamentarnych korespondentów — otrzymujemy na- 
stQpuja.ce pismo, które zamieszczamy chętnie, cho­
ciaż zmuszeni jesteśmy zaopatrzyć je u\y agami i za­
strzeżeniami od siebie:

.A więc sesya Rady państwa odroczona1 Stron­
nictwa i kluby wydały manifesty, dzienniki różnych 
odcieni — każdy ze swojego stanowiska — oceniły 
Krok rządu, bądź to jako nlim a ratio przeciwko 
obstrukcyi, zabijającej żywotność parlamentu, bądź 
tez jako wyraz niezadowolenia z powodu wyniku 
Stosowania nad ustawą o polepszeniu płac służby 
państwowej, jako grom przeciwko prawicy, która nie 
umiała, czy tez nie chciała poprzeć należycie rządu.

Bądź jak bądź, sesya soiwowana, a wstąpili­
śmy w znak osławionego już §. 14. Że rząd uciekł 
się do odroczenia z tych, czy z owych powodów, ani 
dziwić, ani razić nie powinno tego, kto spokojnie o- 
cenia sytuaeyę, kto pojmuje, że w naszych stosun­
kach sama tylko „zahawka“ w parlament, spotrze- 
bowujący 6.000 zł. dziennie, jest zanadto kosztowna 
i żt zbytek ten wyborców, płacących uciążliwe po­
datki i żądających w zamian jakiegoś realnego lub 
choćby idealnego wyniku, zadowolić nie może.

Usunięcie parlam entu , żyjącego w prawdzie i to 
kosztownie żyjącego, a le  bezczynnego, było z resz tą  
nietylko sm utną koniecznością z tego względu, że 
inaczej m usiałby ostatecznie  u tknąć cały mechanizm 
gospodarki państw ow ej, ale  naw et okazuje się w pe­
wnej m ierze p rzysługą samemu parlam entaryzm ow i 
oddaną, rząd bowiem swojem zarządzeniem  usunął 
możność ośm ieszania i Kompromitowaniu parlam entu  

a y ta a ie m  jałow ych i nm to ważnych prtwcyj i tie • ■ 
yś r e m i. im ionnenu głosowaniam i nau lada —  ba- 
itejką.

Ale cóż dalej?
Czy ów, dla wyjątkowych tylko wypadków prze­

widziany §. 14, ma z wyjątku stać się regułą? Czy 
rząd w państwie koiistytucyjncm i parlamentarncm 
myśli i może na podstawie tego wyjątkowego prze­
pisu rządzić stale bez parlamentu?

Myśli rządu  nie są  mi z n a n e ; możność takich 
iządow  uw ażam  jed n ak  za wykluczoną —  bez zam a­
chu stanu.

Zamach stanu! O tom można było słyszeć 
w ostatnich Jatach lękliwe lub niecierpliwe szepty — 
czytać — przeważnie między wierszami pobożne 
cauy; ale lekarstwo to mogliby się okazać zgubniej- 
szem od choroby — i powalić lekarza.

Jakież więc wyjście z błędnego koła? Z parla­
mentom rządzić nie można, bez parlamentu zabrania 
konstytucja; parlament zaś, to niewątpliwa, nie zdo­
będzie się na działalność praktyczną, dopóki trwają, 
nieszczęsne niesnaski narodowościowe. Że tę waśń 
koniecznie trzeba usunąć, o tern przekonany zarówno 
rząd, juk w ogóle wszyscy rzetelnie myślący obywa­
tele, z wyjątkiem owej może garści politycznych za­

paleńców', która zezuje tęsknie po zagranicę Austryi 
i o kilkadziesiąt mil w głąb Czecń radaby przesunąć 
slupy graniczne.

Walka narodowościowa nadwerężyła już inte­
resy ekonomiczne, martwym uczyniła parlament, osła­
biła państwo a dalszem trwaniem zagrozić może jego 
bytowi... Żądane przez Niemców uchylenie rozporzą­
dzeń językowych nie uspokoi burzy, przeniesie tylko 
joj środowisko do klubu czeskiego, który przed laty 
wynalazca obstrukcyi, dziś zapoznawczy się z udo­
skonaloną jej metodą, potraiii ją  zastosować z ró­
wnym, co dzisiejsza opozycja, skutkiem.

Tak wTięc sytuacya zdawałaby się nie mieć 
wyjścia, parlament jest bez siły, rząd bez rady, prze­
ciwnicy pomimo znużenia bez widocznej chęci do 
zgody.

/Maje mi się jednak, że jest środek ratunku, 
ostatni co prawda, lecz pewny, a myśl jego nasunął 
lid przebieg ostatnich parlamentarnych wypadków na 
Węgrzech, gdzie król konstytucyjny swojem wnuę- 
szaniem się uśmierzył wystąpienia opozycyi i przez 
mężów zaufania doprowadza do pacyfikaeyi.

Podobnie w naszych stosunkach, gdy  przedsię­
brane różne próby i usiłowania rwały się i rozbijały, 
sprowadzając co raz to więcej rozgoryczenia i za­
mętu, uważam dziś za konieczny ale i za jodynie 
możliwy środek bu sanucyi — decydujące słowo 
korony.

Apelował do niej poseł Praue w ostatniej swej 
mowie w Radzie państwa, • apelował w myśl obale­
nia dzisiejszego rządu ; ja  odwołuję się do jej powa­
gi, w cel iii pogodzenia uwu znamienitych plemion, 
w celu uzdrowienia parlamentu, vzmoenienia państwa.

Słowo monarchy tak czczryago i uwielbianego 
nic może1 być d a re m n i ■ bez echa;
na jego żądanie zjawi sic pokój. Znajdą się i W na­
szej połowie monarchii umiarkowani mężowie stanu 
różnych stronnictw, cenieni dla osobistych przymio­
tów' przez swoich i pvzec;wników, którzy sihu zaufa­
niem monarszem znajdą w sobie dość mocy i poświe­
cenia, aby jąć się pośrednictwa między zwaśnionymi 
narodami i doprowadzić przy współdziałaniu rządu 
do ostatecznego układu, z zastrzeżeniom następują­
cych podstaw zasadniczych:

a) wprowadzenie ustawy językowej dla Czech, 
której zasadnicze postanowienia opierałyby się na 
nieuchronnych wzajemnych ustępstwach obu narodów', 
niemieckiego i czeskiego;

b) zmiana regulaminu Izby posłów w sposób 
taki, by mniejszość b e z  u sz  c zup  l e n ’ a godzi­
wych praw swoich, jako mniejszości, nie mogła 
obstrukcją i wybrykami tamować obrad i pracy par­
lamentu j wprost anulować wolę większości;

ii) równouprawnienie w szystkich narodow ości;
d) rozwój autonomii krajów w Radzie państwa 

reprezentowanych, bez uszczerbku dla całości i siły 
państwa, na podstawie obowiązującej ustawy konsty­
tucyjnej.

.A'ii nom sub sole! T ja  też nie wymyślając nic

W szelk ie p raw a zastrzeżone .

81 zaszum iTas.
P o w ie ś ć  w spółczesna  w  trzech częściach

przoz

J Ó Z E F A  M A S K O F F A .

Zaczynając układać mowę, sądził, że zdoła za­
ledwie skleić kilka wierszy — teraz zaś snuł się 
cały poemat, który zdawał się od dawna drzemać na 
dnie jego duszy.

Odczytał kilkakrotnie mowę i uczuł się z niej 
dumny i zadowolony. Poszedł z nią do opustoszałej 
w tej chwili szopy i oparłszy się o szlaban, próbował 
giestów i nawet starał się przy brać odpowiednią pozę.

— W  tej trumnie leży część przyszłości na­
szego kraju! — mówił i uderzał lekko dłonią o wierzch 
szlabanu.
\ "W tej chwili przypomniał sobie, że tam pod 

t|rm szlabanem jest rzeczywiście taka mugiia, wy­
ki pana przez niego samego i pelua myśli tych, któ- 
tą ff  także są częścią przyszłości kraju.

Odsunął się i teraz czytał swą mowę ciszej, 
usihając^ znaleźć odpowiednie intonacje.

Gdy Kręćki przypomniał mu, że czas jest już iść 
pogrzeb, schował kartki do kieszeni, jalikohfick 

Pieść mowy wybornie objął pamięcią.
Koto trum ny zrobił się nagle ru li i ciężki 

uUkot butów karuw ania izy  rozległ sie dokoła. W ieko

zasłonięto i nikt nie zbliżył się, aby zwyczajem 
francuskim złożyć pocałunek na czole zmarłego.

I  nagle do trumny zbliżyła sie Mazia. Szybko, 
z pod żakiecika dobyła kilkanaście broszurek w pur­
purowych okładkach i jak rozkwitłem różami, obsy­
pała niemi śmiertelny całun, kryjący zwłoki zmai- 
łego. Jedna z tych broszurea padła na bukiet fijoł- 
ków, pokryła go i teraz Grzegorzewski miał na 
piersiach otwartą krwawą ranę swej pracy i unosił 
ją  do grobu, jak  swój skarb i zienisk; dorobek.

By to to jego wydawnictwo te purpurowe bro­
szurki, to w co włożył całe swoje życie, swego du­
cha, lepszą część swej istoty. Tym kwiatami obsy­
pała go Mazia w ostatniej pożegnania chwili i zda­
wało się, iż to cały kraj daleki, a tak zmarłemu 
bliski, rzucił na drogiego mu trui,a garść maków 
purpurowych, wyrosłych wśród łanów zboża, chłop­
skim i robotniczym potem zroszonych.

K a ra w a n ia rz e  zamknęli wieko, zabili j e  gw o­
źdz iam i i w ynieś l i  n a  dziedziniec.

Na karawanie stał już Kręćki i Ba.umzwąjg 
układając wieńce. Na samym froncie widniał ów wie­
niec z cierni, okryty krepą, z po za której bielał na 
purpurowem tle orzeł polski.

Gdy trumna została umocowana, Leon stanął 
tuż za karawanem, sądząc, że to on prowadzić bę­
dzie ów orszak pogrzebowy. Lee* — nagle z gro­
madki zupełnie na boku stojącej, odłączyła się wy­
soka postne siwowłosego starca. By i to jeden z naj­
znakomitszych ekonomistów współczesnych, nieska­
lany charakterem, krysztaiicznej czystości człowiek.

nowego, chciałbym tylko „receptę węgierską1* widzieć 
zastosowaną do naszego chorego organizmu parla- 

• mentarnego i naństwowego, który gwałtownie potrze­
buje leczenia; żywię zaś przekonanie i wyrazić je 
poczytuje za powinność posła i obywatela, że łek 
ten zbawienny odniesie skutek i usunie zmorę, która 
przygniata dziś zarówno rząd, jak ludy, ich n- 
niętych od działalności parlamentarnej reprezentan­
tów', a streszcza się w pytaniu:

I cóż dalej?
*  *  *

Co do dwóch punktów m usimy uczynić pew ne
zastrzeżenia.

P rzcdew szystk iem  ‘ czy odroczenie parlamentu
było konieczne?' Wyznajemy, że patr ąc z ualena, 
odnosiliśmy wrażenie, jakoby obstrukcja, nietylko ze 
j . o u v opozi eyi była jirowadzona. Wygląda to na 
paradoks. Ale' odbywanie posiedzeń zaledwie 2 lab 3 
razi na tydzień — szybkie zamykanie posiedzeń, 
kiedy jeszcze bardzo było daleko do wyczerpania 
przedmiotu, wyglądało tak, jak gdyby nikomu nie 
zależało na tem, by Izba coś zrobiła, by wyczerpano 
próbę do ostatka. Gdyby w czasie tym toczyły się 
jakieś rokowania między rządem i większością z je ­
dnej, a opozycyą z drugiej strony (recepta węgier­
ska !), byłoby to zrozumiałe — ale bez tych roko­
wań wygląda rzecz tak. żo z jednej strony obstru- 
keya robiła swoje, a z drugiej był ktoś, komu to 
wcale nie było me na rękę — bo chciał się parla­
mentu pozbyć.

Go do interwencji Korony — była chwila, kie­
dy i nam ta  myśl świtała. Zdawało nam się, że 
jest do wyzyskania, psychologiczny moment po 
wrześniowej tragedyi. Rząd energiczny, czujący swą 
silę. opierający się o znaczną i zwartą większość, 
byłby może ton*’ psychologiczny moment wy zyskał 
To minęło. Dzisiaj rząd zapowiada ponowne roko­
wania, celem doprowadzenia do czesko-niemieckiej 
ugody. Ale niestety rząd ten nie obudzą nigdzie te­
go zaufania, w swoją zręczność, energię, siłę, w ta­
kich razach konieczną — ażeby można liczyć na 
powodzenie ty oh rokowań. Intcrwcncya Korony może 
być bardzo skuteczna, ale pod warunkiem, żo 
w nkcyi tej Koroua będzie miała doradców, stojących 
na wysokości zadania. Tych niestety w rządzie lir. 
TJiuna nie widzimy. Sytuacya wymaga mężów poli­
tycznych o szerszym nieco zakroju. W obecnych zav. 
warunkach interwencja Korony mogłaby swoją bez­
skutecznością, osłabić tylko jej powagę.

K O R E S P O N D E N C I E .
P a r y ż , 6 lutego.

(Liga opodatkowanych).
(Iks.) Zdawrałoby się, że oprócz nieszczęsnej 

sprawy Dreyfusa, którą raczej sprawą sztabu gene­
ralnego nazwać by należało — no i oprócz irytują­
cych a po części upokarzających stosunków z Anglią-— 
zresztą Francya, a głównie Paryż, niczem się teraz

Z gołą głową podszedł ku WW hel mince i pełnym 
szacunku giestem, ramię jej podał.

Ona zorjcntowała się natychmiast w sytuacyi, 
przyjęła podane ramię i stanęła wraz ze starcem za 
trumną, zaznaczając w ten sposób swój bliski sto­
sunek do zmarłego

Kręćki spojrzał ze zdziwieniem na ten fakt, 
sankcyoi ijąey nieja ko przez całą kolonię narzeczen- 
stw'0 Wilhel minki. Pokręcił głową i wziąwszy Leona 
pod rękę, w 1 blinie starał się podążyć za karawa­
nem, ktćtfy niezmiernie szybko ulicami toczyć się 
zaczął.

Leon szem w milczemu, wsłuchując się w szmer 
seteł nog. idących dokoła niego. Teraz już mc zda 
wał sebu sprawy z faktu, że idzio z ■ trumną Grze­
gorzewskiego. s zedł naprzód machinalnie, patrząc na 
kamienie, znikające mu ciągle pod stopami.

Nagle wyrwał go z tej zadumy głos Kręckiegu,
— i i iz e tte ! a to szykowna paniuncia!

i ns ty kto wilie podniósł głowę i zobaczył 
na tro ni ze Jabłońską, której przedtem nie zauwa-

Nie ijąc nikogo z obecnych, Jabłońska szła 
sama, zwracając ogólną uwagę urodą i elegancją 
swego stroju. Ubrana by ia czarno i niezmiernie bo­
gato. Na szyi miała śliczne bogate boa, na głowie 
aksamitny kapelusik, ubrany piórami, Tylko na twa­
rzy miała zawiązaną zieloną woalkę w duże szafi­
rowe grochy. Tej fryzowane włosy prześlicznie ryso­
wały się pod tą delikatną modną zasłoną. Usiłowała 
przybrać minę. poważną i być „damą“ w każdym 
calu.

— Kto to? — szemrano dokoła.
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żywo rut- zaj-muje. Wszędzie tyiko Dreyfus i Ester­
hazy-, albo Salisbury i Chamberlain.

Ostatnie tygodnie wprowadziły jednak na po­
rządek dzienny nową sprawę, która coraz żywsze 
obudzą zajęciu a nawet spowodowała już zawiązanie 
nowej, jedynej w swoim rodzaju ligi.

Tą sprawą jest — budżet Francyi.
Poruszyli ją  kompetentni zaprawdę ludzie: 

Jules R o c h e ,  były minister skarbu i Oamille Pe l -  
1 e t a n ,  obecny referent budżetu, pierwszy w Fujaro, 
drugi \vRevue des Iievues. Obaj zgodnie zwracają uwagę 
kraju, że budżet Francy i rośnie niepomiernie a z nim 
oczywiście i opodatkowanie ludności.

Zwyczajny budżet wydatków7 wynosił jeszcze 
w r. 1869: 1700 milionów franków. Obecnie po 30 
latach, wynosi 372 miliarda — w7zrósł zatem przez 
ten czas o 1800 milionów, czyli więcej, niż o lOO/o.

Z tej kolosalnej sumy pokrywają p o d a t k i  
2.8o0 milionów — tak, że na głowę ludności wypada 
73 do 74 franków. Jeżeli do tego dodać 177 milio­
nów podatkuw departamentalnych a 507 milionów7 
podatków gminnych (z tego 19 L bezpośrednich a 31G 
mil. akcyzy gminnej) wypadnie 90 do 92 fr. na 
głow ę. Anglik płaci w podatku państwowymi znacznie 
mniej, bo 62 fr. na głowę — jeżeli zaś dodać po­
datki lokalne, wynoszące 371/3 fr. na głowę ludności 
— wyniesie to ogółem 9972 fr. na głow7ę, czyli o 
77a fr. na głowę więcej. Ale źródła, z których ten 
podatek płynie, są znacznie bogatsze w7 Anglii, niż 
we Francyi. Góż dopiero mówić o Niemczech, gdzie 
podatki wynoszą tylko 2 miliardy rocznie.

P. Roche, podnosząc te szczegóły i te porówna­
nia, przypisuje ten wzrost ciężarów głównie temu, 
iż parlament nieustannie bierze micyat.ywę w coraz 
to dalszem podnoszeniu wydatków, a więc i podatków, 
zamiast czuwrać przedewszystkiem nad tinunsowem 
podłożeniem obywateli państwa.

P. Pelletan jest może jeszcze bardziej pesy- 
symistą. ,,Podatek — mówi on — wzrasta nieustan­
nie nawet wtedy, gdy k r a j  u b o ż e j e  (?? Nie wi­
dać teg o !). Znam wsie, które w skutek tego się wy­
ludniły. Stopniowo mieszkańcy je opuszczają, aby 
szukać szczęścia gdzieindziej; a im bardziej te 
wrsie są nędzne, im mniej zaludnione, tem bardziej 
wzrasta ich udział w podatkach. Na koniec ciężar 
staje się nie do zniesienia — pozostają w7e w&i tylko 
starcy, którzy są za słabi, aby się oddalić".

Jaskrawemu barwy kreśli Pelletan f i s k a l i z m  
francuski. Przytacza przykład — który istotaie jest 
nie do uwierzenia.

Umiera wieśniak — i pozostawia troje sierot 
i mały szmat ziemi, wartości 300 fr. Państwo, jako 
opiekun sierót, interweniuje, aby im zapewnić ieL 
udziały W tym chudym spadku. Z iem ię  więc sprze­
dano — ale ze sprzedaży trzeba zapłacić 100 fran­
ków7 różnych należytości rządowych. Pozostaje zatem 
100 franków d ł u g u ,  które państwo rozkłada po słu­
szności na sieroty, pozbawione owych szmatków7 zie­
mi! A dalej taki jęk boleści: „W ogóle nasz system 
podatków jest możliwie najlepiej obmyślany, ażeby 
p a r a l i ż o w a ć  n a r o d o w ą  d z i a ł a l n o ś ć ,  aby 
w obrębie naszych granic zaprowadzić ogólny system 
drożyzny, który nam bardzo utrudnia walkę ckono- 
miczną“.

Bardzo pow7ażne zarzuty podnosi autor przeciw7 
francuskiemu zarządowa skarbu — głównie zaś w ad- 
nnnistracyi długiem państwa,, tudzież przeciw zarzą­
dowi w'ojskowenui a z wda szcza marynarki. W pierw­
szym widzi tylkb nieudolność — a w drugim zaś 
już wprost nadużycia.

„Wniosek, jaki możemy uczynić z przedstawio­
nych faktów7, jest, że jest c z a s  do o s t r z e ż e ­
n i a ! . . .  Trzeba podjąć bezzwłocznie dzieło zbawie­
nia, dzieło „ r e f o r m “. Na tem kończy Pelletan.

Ale pan Juliusz Roche, były minister skarbu, ni. 
kończy na samem ostrzeżeniu. Wystąpił z wnio­
skiem, żeby założyć ligę opodatkowanych (Ligue des 
contribuables), któraby zle zwalczała. Projekt podo­
bał się i ze zwykłą tutaj pockopnością do szybkiej 
akcyi, przystąpiono zaraz do założenia lig- Mogą 
do niej należeć wszyscy opodatkowani bez względu 
na partyjne różnice. Liga zamierza zająć się przy­
szłymi wyborami do Izby deputowanych i przepro­
wadzić przytem zasadę, żeby wyłącznie tylko rząd 
miai prawo przedkładania takich projektów do ustaw7, 
które pociągają za sobą obciążenie budżetu.

Łatwo przewidzieć, że pomysł ten znajdzie po­
parcie burżoazyi, ale równie silny opór ze strony 
socyałistów. W szak wrszystko, cokolwiek socjaliści 
moga zgodnie ze swojemi dążeniami projektować, 
musi za sobą pociągać obciążenie budżetu. W tem 
samem położeniu będą ci, którzy nie licząc się do 
socjalistów7, chcą jednak poważnych reform socyal- 
ijych. Reformy takie kosztują. Budżety państw po­
stępujących naprzód — muszą wzrastać. A cóż do­
piero, gdy mowa o państwie, które w dzisiejszej sy­
tuacji międzynarodowej nie może zaniedbyw7ać swo­
jej siły zbrojnej, ale musi ją  utrzymywać na stopie 
takiej — jak u sąsiadów!

Losy nieszczęśliwej księżniczki.
Przed paru dniami podały dzienniki wiadomość 

o procesie, wytoczonym przez jednego z jubilerów 
paryskich księżnej Ludwice Koburskiej, która nie 
zapłaciła mu ceny 400.000 franków7 za kupione klej­
noty. Sąd oskarżoną uwolnił, nie dopatrzywszy się 
w7 jej postępku złego zamiaru. Mniejsza o to Co je ­
dnak w tein wszystkiem najbardziej zadziwia, to 
zachowanie się rodziny księżnej, a w szczególności 
małżonka jej, który zamiast spiaw7ę załatwić inaczej, 
bez rozgłosu, i poprostu wierzyciela żony z własnych 
funduszów zaspokou , wolał narazić ją  na pociągnię­
cie przed kratki sądowe i przed forum w ielojęzycznej 
opinii publicznej.

Księżna Ludwika, córka króla belgijskiego, po­
ślubiona swego czasu ks. Fibpowi kobuisko-s<iskiemii, 
wiodła, jak  wiadomo żywot rozrzutny, którego rezul­
tatem jest suma tizech milionów, zł. długów, prze­
ważnie lichwiarskich, Książę posiada majątek, ce­
niony na 20 milionów zh, pragnąc się wszakże po­
zbyć odpowiedzialności za zobowiązania żony, księ­
żnę, jakkolwiek stwierdzono, że zupełnie na umyśle 
jest zdrową, oddał do domu obłąkanych.* Odebrano 
jej w7szelką swobodę osobistą.

Ciekawe szczegóły o pobycie księżnej Ludwiki 
w „aanatur.yum"', .y  ■?. GLeisteino.-a .c Doblin^ p a j 
Wiedniem, i ó tem, jSk się z mii w ogóle obchodzono, 
podaje w dziennika paryskim M afii, lekarz dr. TT , 
który miał sposobność przypatrzyć się temu na­
ocznie.

Z początku maja 1898 r. — opowiada tenże — 
przywieziono do zakładu jakąś (lamę w towarzystwie 
drugiej. Zdaje się, że wobec peisomtlu służbowego 
chciano zrazu ukryć nazwisko jej i pochodzenie Nie 
udało się to jednak. Po paru godzinach wiedzieliśmy 
już, ze była to księżna Ludwika sasko-koburska, 
której towarzyszyła jedna z dam honorowych. Umie­
szczono obie w7 osobnym pawilonie, na dnigiem pię­
trze. Zajmowały parę pokoi z drzwiami obitemi że­
lazem i zakratowanemi oknami. Na tem samem pię- 
rze obok, przebywali chorzy, fury ad , których gwał­

townego wrzasku nie uznano za stosowne oszczędzić 
księżnej.

W parę dni później zjawiła się w zakładzie 
komisya, z kilku panów7 złożona, która muila zbadać 
stan umysłowy „chorej" Komisarze ci strzymali in­
strukcje od małżonka księżnej, Filipa Ko burski o go

Tenże zwrócił ich uwagę na to, że księżna p r z e d  
p i ę t n a s t u  l a t y  podczas wycieczki w górach 
nieszczęśliwie upadia, niemniej, że w roku 1889 na 
wiadomość o śmierci szwagra swego arcyksięcia Ru 
dolfa (księżna Ludwika jest rodzoną siostrą ąrcyks. 
Stefanii) doznała ataku nerwowego.

Mimo tych „obciążających okoliczności", trzeua 
się było jakoś koniecznie liczyć z faktem, że księ­
żna zachowywała się w zakładzie zadziwiająco spo­
kojnie, nie tracąc równowagi umysłowej nawet pod 
wrażeniem brutalnego nieraz postępowania z nią. 
Komisya uznała ostatecznie, że należy „chorą“ po­
zostawić w sanatoryum na obserwacyi przez sześć 
miesięcy.

Rzeczywiście też obserwowano ją  jak waryatkę. 
Ani chwili nie była wolna od straży Chcąc wyjść do 
ogrodu, musiała wpierw prosie, aby jej otworzono 
drzwi mieszkania, stale na klucz zamknięte. Dr. R. 
spotkał raz księżnę na przechadzce w ogrodzie i 
z ust jej dowiedział się innych jeszcze rzeczy.

1 tak skarżyła się księżna, że pierwszy zdra­
dził ją  zięć, ks. Ernest szlezwicko-holsztyński, dzię­
ki któremu ona podstępnie rozłączoną została od 
córki swej Dory. Księżna przebywała w7ówczas 
z końcem lutego 1898, w Nizzy, nie czując się tam 
wszakże bezpieczną, gdy jej doniesiono, że małżonek 
zamierza sprowadzić ją  gwałtem do Wiednia i osa­
dzie w domu waryatów, wyjechała nagle do Londy­
nu, stamtąd do Paryża. a WKrótce potem znalazła 
się w Kroacyi, dokąd ją  zawiodła dawna miłość do 
lir Kegleyicha.

Niebawem lir. Keglevich „ze w7zględów służbo­
wych" przeniesiony został do Zagrzebia. Księżna 
udała się za mm, W dniu 9 maja została tam are­
sztowaną. O godzinie 8 rano zjawiło się sześciu Ju­
dzi w willi, którą zamieszkiwała. W targnęli do jej 
pokoju, gdy jeszcze leżała w łóżku, wyciągnęli księ­
żnę z łóżka i chcieli ją  najpierw związać. Afon na 
w.dok zrozpaczonej dany honorowej zaniechali tego 
Mimo to, dwaj z nich, adwokat ks. Filipa dr. Ba- 
chrach z Wiednia i komisarz policyi nie wj szli z po­
koje, lecz zmusili księżnę do ubrania się w ich obec­
ności. Następnie osobnym pociągiem zawieziODO 
małżonkę księcia koburskiego do Wiednia i umie­
szczona w wspomnianym zakładzie w Doblingu.

wiele innych skandalicznych szczegółów opo­
wiada jeszcze dr. H. w M atm , jak mianowicie 
rodzina księżnej Ludwiki, nie zawiadomiła jej nawet 
o ślubie córki, jak nasyłano jej lekarzy i „mężów7 
zaufania", którzy mieli ją  rozmaitemi sztucznymi 
ouwieść od zamierzonej skargi rozwodowej, jak ją 
wreszcie pozbawiono gwałtem nawet towarzystwa 
wiernej uamv honorowej i t. d.

Wspn nniinys^j Trir̂ Hryirrj- ■ księżna Ludw'Lv
Koburska obecnie przebywa w wodoleozn;c,ij z i 
kładzie dra Rudingera w Burkersdorf, zapytuje ć i1. 
H. dlaczego z najbliższych nikt się nie ujmie za po­
tomkiem domu królewskiego, w ten. sposób prześla­
dowanym. „Ozy nią 'wiadomo w Brukseli, że nie­
przyjaciele belgijskiego domu panującego twierdzą, 
iż księżnę Ludwikę opuszczono ze strachu, aby nie 
płacić jej długów-, które teraz ciężą na księciu Ko- 
burskim? Kroi Belgii musi wiedzieć lepiej, niż kto 
inny, że córka jego była osobą dobrą, uczciwą, ła­
godną i tragiczne swe losy ma do zawdzięczenia je­
dynie nieszezęsih-.nm małżeństwu".

Powili HstąjiiBnia niinisimtwa M p s i i e p .
Nowe ministerstwo bułgarskie doznało wogóle 

życzliwego przyjęcia w7 prasie krajowej. Swoboda 
organ zwolenników Stambulow-a, powitała now7e mi­
nisterstwo z zadowoleniem, szczególnie dlatego, że 
na jego czele stoi Greków, cieszący się powszechnem

Leon chciał powiedzieć Kręckiemu, że zna tę 
trojną kobietę, lecz jakiś nerw owy skun. z. powstrzy- 
lftł go od tego zwierzenia. Co więcej, Leon odw7ró- 
ił głowę, jakoś dziwnie zirytowany na to, że ta 
lct-wka przyszła na ów pogrzeb. Posłał jej wpra- 
dzie zawiadomienie, ale sądził, że nie przy jdzie.

Doszli już teraz w milczeniu do cmentarza 
tam Leon, wraz z innymi młodemi ludźmi, ujął 

rumnę na ramiona. W domu myślał o tej dr#  i fi 
zdawało mu się, że będzie to dla niego rozkoszą 

lajwyższą, oddać temu, którego uważał za mistrza, 
boć taką przysługę.

Lecz deski zaczęły wpijać mu się w7 ramiona., 
ćręeki który niósł z nim w parze, był znacznie od 
iego wyższy — cały ciężar miraowoli przychyl il sio 
, stronę Leona. Grób był bardzo daleko, prawie 
„id samym murem. Gdy doszli do otwartej jamy, 
mon drżał cały od wyczeipania.

Trumnę ustawiono nad grobem.
Dzień miał się już ku schyłkowi. Oziębiło się 

ig le  i jakiś wlater dziwny poruszył bezlistne jeszcze 
,l zip akacyi. — Dokuła pole zasłane biednymi na- 

;vobkami. Tu i ówdzie świeża jeszcze mogiła. Wszę- 
lzie masy wieńców z czarnych paciorek. Obok otwTar- 
ej jam y' mogiłka. dziecka, na niej wieńce białe z nie- 
jieskimi gwiazdkami.

Trumnę pokryto wieńcami. 1 Leon, który pra- 
,vie martwy z trwogi, stanął olmk niej*, nie mógł 
iczu oderwać od tijol ctow:ego bib ulanego wieńca,

daru konsierżki, matki Roberta i Jules’a. Obok tego 
wieńca był drugi, mały, ski orany. Na nim napis r o- 
s y j s k i e m i  l i t e r a m i -

Druhu od druciej.
I Leon sam nie wiedział, jak to się stało, żę on 

szybkim, nerwowym gestem, usunął 7. trumny ten 
wieniec, który padł na żółtą gliniastą ziemię i pozo­
stał tak odosobniony7 przez chwilę. Z tłumu, po za 
Leomą wysunęła się nieśmiało chłopska i ordynarna 
ręka losyjskiego studenta i wieniec ten podjęła 
7, ziemi. Równocześnie Leon, który się odwrócił, 
spotkał się ze smutnem spojrzeniem dwóch wielkich 
źrenic płonących z pod brwi ściągnięty, li...

Leon przypomniał sobie z błyskawiczną szyb­
kością, że on już te źrenice widział i stanęła idu 
przed oczyma kolumnada w prelekkirze policyi i ów 
student rosyjski, wyczekujący pod deszczem na swą 
kolej zapisania się na liście cudzoziemców.

Lecz tak samo jak  wtedy, tak i teraz, nic ich 
nie połączyło razem, choć na pozór \i inna icli była 
ztaczvć — trumna. Leon czuł, że powinien juz za­
cząć 'mówić, a przecież zw7łóczvł z rozpoczęciem jak 
skazaniec, który chciałby odwlec chwilę zgonu. Po­
toczy l wzrokiem po obecnych.

Wszyscy tłoczyli się dookoła mogiły, z minami 
zacieka.vviony7cb widzów7. Obok niego Wiibelminka, 
którą raczej przeczuwali, nie widząc, dostatecznie. 
Lecz — naprzeciw siebie, po drugiej stronie grobu, 
spostrzegł Leon młodego człowieka, wysokiego wzro­

stu, o ciemnej cerze i rudawej brodzie dokoła bar 
dzo brzydkiej twarzy

Człowiek ten mial niskie czoło, uparte i nie­
zmiernie samowmlne. Oczy zapadnięte w głąb, były nie­
zmiernie rozumne 1 miały tak szalony w.yraz ambicyi, 
energii i prawie chloszczącej siły, że Leon czując 
ich spojrzenie na solne, doznał, jakby uderzenia mo­
ralnej szpicruty.

Przez chwilę źrenice tych dwóch młodych krzy­
żowały się po nad otwartym grobem i nagle ogar­
nęła Leonu chęć zmiażdżenia tego zuchwałego wzroku, 
który mu zdawał się imponować, cos nakazywać, ba­
dać go całego.

I pod tem dziwnem wrażeniem Leon — mówić 
zaczął.

Odrazu glos miał stanowczy i pewny. Gdrazu 
tez uczul sam, że pójdzie wszystko dobrze i że roz­
entuzjazmuje tłum cisnący się dokoła Cała mowa 
z szaloną jasnością rozwijała się przed nim tak, że 
zdawmlo inu się, iż czyta z j ikiejś otw7artej księgi 
Lecz głos jego nie zabrzmiał ani razu rzewniejszą 
i serdeczniejszą nutą.

IL 1 ciągle butny i wyzywający i śmiały. Zda 
wato się, że Leon chce mową swoją zgnieść i upo 
korzyć tych ludzi, którzy piołunem swych insynuacją 
karmili za życia zmarłego, a teraz przyszli jak na 
widowisko, aby z hipokryzyą złożyć go de grobu. 
T powstał w nim szalony bunt.

(C. d. n.).
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uznaniem w kraju i zagranicą. Dziennik ton spo­
dziewa się, że Grekowowi uda się przy w róeić w krąiu 
spokój i niegodziwe prześladowania dawnego mini­
sterstwa usunąć. Inny dziennik, organ zwolenników 
Radosławowa, Narodni tra w a , potępia teraz z tem 
większą odwagą członków dawnego ministerstwa, 
szczególnie ministra skarbu Todorowa i nazywa go 
wprost zdrajcą kiaju. Dzienniki, skłaniające się ku 
Rosyi, zachowują się obojętnie.

Dzienniki belgradzkie powitały nowe minister­
stwo życzliwie, bo liczą na to, że ministrowie Gre­
ków i Nat zowiez dają przeszłością swoją rękojmię, 
że stosunki Bułgaryi ze Serbią, które w ostatnich 
czasach oeiiłódły, powrocą do stanu normalnego ku 
obopólnemu pożytkow i.

Co było powodem nagłego upadku ministerstwa 
Stoiłowa, opowiada korespondent ze Sofii do T oss. 
Z/g.

Według tego opowiadania, książę Ferdynand 
dowiedział się, że minister skarbu Todorow otrzymał 
od banków zagranicznych przyrzeczenie tłustej pro- 
wizyi, czyli łapówki, jeżeli przeprowadzi ratyfikucyę 
umów o konwersję dawnych długów na podstawie 
nowej pożyczki.

W  tych machinacyach brudnych pomagał mu 
minister spraw wewnętrznych Benew i ten miał do­
stać część owej łapówki. Benew, jako osobisty, zaufany 
przyjaciel Stoiłowa, miał zadanie przekonać go o tem,' 
że warunki umowy z bankami zagranicznymi są ko­
rzystne- Stoilow sam nie podlega żadnemu podejrze­
niu o udział w brudnej robocie; jego wina tylko 
iv tem, że się dał przyjacielowi przekonać.

Projekt finansowej opcracyi, przedłożony So- 
braniu, udało się przeprowadzić, ale ponieważ ta  
sprawa stała w bezpośrednim związku ze sprawą 
administracji ruchu na kolejach rumelijskich, a to 
zależało od zgody sułtana, przeto trzeba było wy­
robić u niego zezwolenie. Todorow niecierpliwy, clicąc 
corychlej otrzymać umówioną łapówkę, udał się bez­
pośrednie telegraficznie do sułtana z prośbą o ze­
zwolenie.

Był to niezwykły środek, bo do sułtana droga 
normalna jest przez wezyra, za posreduictwem agen­
ta dyplomatycznego, albo wprost do niego, ale w imie­
niu i z wyraźnego polecenia księcia. Dlatego sułtan 
zdziwiony — a może obrażony — zapytał telegrafi­
cznie księcia, czy dal polecenie swemu ministrowi? 
To oburzyło księcia i utwierdziło go w podejrze­
niach.

Przywołał natychmiast Todorowa, złajał go 
ostatniemi słowami od złodziei i oszustów, i kazał 
mu się podać bezzwłocznie do dymisji i nigdy wię­
cej na oczy nie pokazywać. Toż samo dostało się 
zaraz potom Benewowi. I  ten musiał się także bez­
zwłocznie podać do dymisyi. Po ich ustąpieniu Stoilo- 
wnwi nie udało się uzupełnić ministerstwa, bo cień 
niedowierzania padł na wszystkich. Dlatego cale mi­
nisterstwo musiało ustąpić, a przyszło nowe, złożone 
w połowie ze zwolenników Radosławowa, który osta­
tecznie W dziennikach i na zgromadzeniach potępiał 
finansowe urnowy, zawarte przez poprzednie minister­
stwo. =======i

2 parlamentu angielskiego.
Parlament angielski zebrał się d. 7 bm. Ocze­

kiwano z ciekawością mowy tronowej i rozprawy 
adresowej, bo z mch spodziewano się wysnuć wnio­
ski głównie o stosunku Angli do Francyi i o stanie 
sprawy egipskiej.

Mowa tronowa, odczytana w Izbie lordów, za­
znacza, że stosunki z wszystkiemu państwami są 
p r  z y j a z ne. Dalej wyraża iordowi Kitscbenerowi p o- 
d z i ę k o w a n i e  z a  z d o b y c i e  Obdurmanu i oznaj­
mia, że teraz oficerowie angielscy i egipscy zajęci są 
zaprowadzeniem porządku w krajach z d o b y t y c h .  
Wspomniawszy z uznaniem o załatwieniu sprawy 
kreteńskiej, mowa tronowa zawiera n a s tę p u ją  ustęp
0 konforencyi pokojowej, zwołanej przez cara- „Kró­
lowa uwiadomiła z wielkicm zadowoleniem rząd ro­
syjski, że przyjmuje zaproszenie cara na konferen­
cję, na której radzić się będzie o możliwości poskro­
mienia uzbrojeń, któro wszystkim narodom tau 
wielkie ciężary nakładają.”

Dalej wspomina mowa tronowa z oburzeniem o 
zamordowaniu cesarzowej austryackiej, przechodzi do 
wzmianki o międzynarodowej konforencyi pr-zeciw 
anarchistom i oznajmia, że Anglia nie mogła zgodzić 
sie na wszystkie na tej konferencji uch walone rezo­
lucje, ale przyznaje, że w ustawach angielskich trze­
ba będzie przeprowadzić niektóre reformy.

Projekty tycb reform będą parlamentowi przed­
łożone.

Zaraz po mowie tronowej rozpoczęła się roz­
prawa nad przygotowanym zawczasu adresem do 
królowej. W tej sprawie lord K i m b e r l e y  zarzucił, 
że mowa tronowa niesłusznie użyła wyrazu „podbój", 
gdy wspominała o Sudanie. Salisbury, wyjaśniając, 
zapytał, czy należało uzjtć raczej wyrazu „zdobycie"
1 dodał, że Anglia w Sudanie zdobyła kraje polity­
cznie zorganizowane i zajęła miasto stołeczne. Kraje 
te zajmujemy, bo one były częścią Egiptu, ale zaj­
mujemy je także na podstawie „zdobyczy", co łatwiej 
jest zrozumiałem.

O Chinach rzeki Salisburr, że przyszłość tego 
olbrzymiego państwa nie jest w rekach rządu angiel­
skiego. Polityka angielska dążj do tego, aby wspie­
rać handel angielski i dbać o to, by prawa angiel­
skie1, były szanowane. O projekcie carskim rzekł; 
„Nikt nie może wątpić o czystości i zacności pobu­
dek, jakie cara Mikołaja skłoniły do odezwy. Mu­
simy s e r d e c z n i e  p r a g n ą ć ,  a b y  j e g o  o c z e ­
k i w a n i a  z o s t a ł y  u r z ec z y  w i s t n i o n e ”. O sto­
sunku do Niemiec rzekł: „Między Anglią a Niemcami 
odbjla się w v miana not, która dobrze rokuje
0 p r z y j a ź n i  o b u  n a r o d ó w ,  zapowiada poży­
tek dla wszystkich interesowanych i jest rękojmią 
pokoju powszechnego. Więcej na razie powiedzieć 
nie mogę, bo n i e  p o t r z e b a  ż a d n e j  b e z w ł o -  
c z n e j  a k  cym, z wł a s  z c z a ze  s t r  o n y  A n g l  i i “.

Rozprawa w Izbie lordów była Krótka i zakoń- 
ezyła się uchwaleniem adresu nawet bez szczegóło­
wego głosowania.

Równocześnie wT Izbie gmin odbyła się taka 
sama rozprawa nad adresem do królowej, w odpo­
wiedzi na mowę tronową. Tu wyjaśnienia ze strony 
rządu dawał lord Balfour. Sprawa zakończy ła się 
tak samo.

Przebieg spokojny tych rozpraw świadczy, że 
naprężenie stosunku między Anglią a F rancją w tej 
chwili bardzo złagodniało. Przed kilkunastu dniami 
można było przypuszczać, żo naprężenie jeszcze się 
spotęguje. Mowy niektórych członków rządu angiel­
skiego 1 ton wielu dzienników mogły pouniecić roz­
drażnienie we Francyi, ale w ostatnich dniach przed 
zebraniem się parlamentu ton wyzywający po stro­
nie angielskiej złagodniał. Gzy to stało się z powo­
du ustępstw ze strony Francyi w sprawach spornych, 
czy skutkiem zręcznej interwencyi mocarstw przyj a- 
znych, to jeszcze niewiadomo, ale zmianę usposo­
bienia w duchu pokojowym należy uznać i zapisać.

Ze Zwrązku artystów.
Związek artystów, architektów, malarzy i rzeź­

biarzy odbył 4 b. m. w sali państwowej szkoły prze­
mysłowej trzecie posiedzenie pod przewodnictwem 
p. Stanisława Rejchana i arckitekty Józefa Kajetana, 
Janowskiego.

W naradach nad ułożeniem statutów związku 
uczestniczyli architekci: pp. Łucyan Baecker, W ła­
dysław Godowski^ Halicki, Alfred Kamienobrodzki, 
Michał Kowalczuk, Adolf Kuhn, PodlioroJecki, Win­
centy Rawski, Władysław Sadłowski, Świerczynski
1 W eiss; m alarze: Augustynowicz, Kaczor-Batowski, 
Zefir uwikliński, Stanisław Dębicki, Marceli Harasi­
mowicz, Teofil Kopystyński, Henryk Kiinn, Kruszew­
ski, Walcryan Kryciński, Julian Makarewicz, Miron 
Pietsch, Stanisław Rejchan, Peizner Mieczysław, Ro­
zwadowski, Tadeusz Kybkowski, Stefanowicz, Jan 
Styka i Szczepański; lzeźbiarze: Tadeusz Barącz, 
Beltowski, Dykas, Piotr Harasimowicz, Julian Mar­
kowski i Tadeusz Wiśmowiecki.

Przewodniczący p. Pcjchan zagaił posiedzenie 
udzieleniem smutnej wieści o zgonie znakomitego 
malarza Juliusza Kossaka w Krakowie, uczcił pa­
mięć jego żałobnem wspomnieniem i zawiadomił ze­
branie, że w imieniu malarzy i rzeźbiarzy lwowskich 
wysłano do rodzimy telegram kondolencyjny, a pp. 
artyści malarze Marceli H a r a s i m o w i c z  i Michał 
S o z a ń s k i  złożą u zwłok ś. p. Kossaka wieniec 
z napisem: „Od malarzy i rzeźbiarzy zamieszkałych 
we Lwowie“ i wezmą udział w pogrzebie. Zebranie 
wysłuchało przemówienia stojąco, a uchwałę uczcze­
nia -lamięci zmarłego, poleciło umieścić w pro­
tokole,

Następnie na wniosek architekty Rawskiego, 
poparty przez kilku członków, odczytał prof. Krycin- 
ski ułożony przez niego statut, a uzupełniony przez 
komisy? statutową, złożoną z pp. Bacckera, Hali­
ckiego, Oebirkiegó, Markowskiego i Wiśniowieckic- 
go, wybraną na pierwszem zgromadzeniu; poczem 
przystąpiono do dyskusyi nad pojedynczymi arty­
kułom'.

P. Rybkowski proponuje zmianę nazwy „ Z w i ą ­
z e k  p o l s k i c h  a r t j r a t ó w  we  L w o w i e ” na 
krótszą „Związek artystów lwowskich", — pp .: ar­
chitekt Michał Kowalczuk i malarz Julian Makare- 
w icz popierają kilkakrotnen przemówieniem wniosek 
p. Rybkowskicgo, — PP-: Kuvski, Styka, Wiśnio- 
wiecki i referent Kryciński są za zatrzymaniem na- 
zwy ' „ p o l s k i c h  artystów we Lwowie”, którą też 
zgromadzenie znaczną większością głosów przyjęło.

Na wniosek architekty Kowalczuka, poparty 
przez kilku związkowych, uchwalono pozostawić 
w paragrafie, który określa, kto może do związku 
należeć: architektów, malarzy i rzeźbiarzy, a opu- 
mir r y s o w n i k ó w ,  gdyż 'bliższa określenie „arty- 
st iw samodzielnie tworzących”, obejmuje także ró­
żny cli rysowników artystycznych.

11 - niosek p. B atow skiego, ażeby oprócz człon­
ków’ zwyczajnych, honorowych i wspierających, stwo­
rzyć jeszcze czwartą kategoryę członków' 't. j. nad­
zwyczajnych. upadł; natomiast życzeniu tego samego 
wnioskodawcy, by w przyszłymi lokalu związku dać 
sposobność artystom dalszego kształcenia s ię , a 
młodych adeptów zachęcić do poważnych studyów, 
uw zględniono; uchwalając, by umieścić w statutach

osobny ustęp z wyraz nem określeniem, że j e d n y m  
z g ł ó w n i  cli c e l ó w z w i ą z k u  j e s t  t a k ż e  u-,  
r  z ą d z e n i e p r a c o w n i i s a 1 i d o s t  u d y ó w z m o - 
de li ż ywy c h .

Wydział składać się będzie z przewodniczącego, 
zastępcy i z 9 wydziałowych, a to: z 3 malarzy, 
3 rzeźbiarzy i 3 architektów, wybieranych co r o k u  

s k a r t  k a 1111 z w y k l u c z e n i e m  a k l a m a c y i .
Na wniosek p. Stefanowicza odroczono dalsze 

obrady z powodu spóźnionej pory do następnego po­
siedzenia. Życzeniem obecnych na zebianiu artystów 
jest, ażeby następne posiedzenie odbyło się w loka­
lu Tow. przyjaciół sztuk pięknych, w piątek, 10 lu­
tego o g. 6 wieczorem, a prezydyum ma się odnieść 
do dyrekcji Tow. z prośbą o pozwolenie użycia sali 
kancelaryjnej do tego celu.

W dotychczasowych obradach, które się datują 
od uczty wydanej w listopadzie z. r. przez rzeźbia­
rzy i malarzy lwowskich dla twórcy posągu Sobie­
skiego Tadeusza B a r ą c z  a, wzięło udzrnł ogó­
łem 26 malarzy, 11 architektów i 9 rzeźbiarzy, — 
razem 46 artystów z zamieszkałych we Lwowie.

Sądząc z nader żywego udziału w pracach przy­
gotowawczych, jest nadzieja, że wszyscy artyści- 
malarze, rzeźbiarze, arcnitekci i rjTsownicy artysty­
czni, mieszkający w Galicyi i wogóie wschodniej 
części kraju przystąpią do związku, by wspolnemi 
siłami wywalczyć sztuce polskiej i jej przedstawi­
cielom uałeżne stanowisko i poparcie kraju.

Gci administracyi.
C/as ounouić pn/edp.atę.
Warunki prenumeraty w nagłówku.
W szyscy nowoprzysśępujący prenume­

ratorzy otrzymują „Noworocznik Słowa Pol­
skiego“ bezpłatnie.

Prenumeratorzy Słowa Polskiego mają je 
dynie prawo otrzymać po zniżonej cenie 
ilustrowany T y g o d n i k  P o l s h i 1 wraz 
z dodatkiem najnowszych mód pary­
skich.

Tygodnik Polski wychodzi w Warszawie 
i bogactwem ilustracyj i utworów literackich 
pierwszych naszych pisarzy, zdobył sobie 
pierwszorzędne stanowisko.

Cena Tygodnika Polskiego wraz z dodat­
kiem najnowszych mód paryskich wynosi dla 
prenumeratorów Słowa Polskiego 
we Lwowie Krakowie: na prowincy:: ct.
rocznie 8 zł.—  ct.
półrocznie 4 „ — „
kwartalnie 2 „ — „
miesięcznie — „70  „

rocznie 10 zł. — 
półrocznie 5 „ — 
kwartalnie 
miesięcznie

2 „ 50
„ 90  „

KioniKa miejscowa.
Lwów, 9 lutego.

J u t r o :
— 10 lutego. Piątek, Scholastyki panny.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 23, zachód o godz. G 

minut 0.
— O godzinie 10 rano w „Jedności" (Piesza 4) wiec organi­

stów i diaków.
— O godzinie 6 wieczorem w instyt. archeologicznym uni­

wersytetu posiedzenie Towarz. filologicznego.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka: „Tamten".

Marszałek krajowy lir. Badeni Stanisław 
wyjeżdża dziś na krótki czas, dzień lub dwa do Wie­
dnia, w sprawach krajowych, głównie zaś w sprawie zwo­
łania Sejmu.

,d . jm n ? ty  k r ć l a  J a n a  I I I .  i inne cenne 
pamiątki po nieśm iertelnym  pogromcy Turków i Tata­
rów, zachowane z godnym uznania pietyzmem przez 
obecnych właścicieli tych skarbów, ks. Kalikstów Ponin- 
skich, natchnęły młodego fotografu-amatora p. Mary aria 
kostro  szczęśliwą m yślą poczynienia zdjęć fotograli 
eznych i zebrania ich w p ięk u e , a cenne alDum. 
Zdjęć tych, prawdziwie artystycznych, wykonanych 
z wielką starannością i znakomitem znawstwem techniki 
fotograficznej, jest około 20, w formatach 18/24 i 24/30. 
Przedstaw iają one;

i) Pałac, w którym mieszkał król Jan  III. (Ry­
nek 1. G). .2) Klatkę schodową 3) Fumoir. 4) Salę pa­
nieńską. 5) i G) Sale jadalne. 7) Salę różową. 8) Salę. 
mozaikową. 9) Część sali mozaikowej (od strony balko­
nu). 10) Środek sali mozaikowej, l l )  Część sań mn- 
zaikowej (od strony sali różowej). 12) Pokój Sobieskie­
go. 13) Szafkę, w której są przechow ane; rzęd na ko­
nia, buława, którą Souieski odpędzał Turków od stolicyi 
Austryi, po obu stronach kandelabry, na przodzie wy­
sunięta pracownia, którą M arysieńka w posagu przy­
wiozła. 14) i 15) Sala empire. IG) Chrystus (mozajka). 
17) Salon.

Z karnaw ału. Im bardziej zbliżamy się ku
końcowi karnaw ału, tem raźniej iazie zaiiawa, z tem 
z tem większym zapałem rzuca się młodzież do
tanów.

Wczorajszy wieczorek maskowy akad. Koia Tow.
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.azkoty ludowej, odbyty w sali pocztowego klubu, pod 
protektoratem pani Selerów iezowej, jest najlepszym 
tego dowodem.

kom itet dołożył wszelkich starań, ażeby uświetnić 
ten wieczór, a z łaskaw ą i chętną pomocą przyszły, 
jak  zwykle w takich razach chętne —  piękne panie, 
zasobne w krasę, śliczno, modne stroje i co najwyż­
sza, w niezwykły animusz taneczny.

Do pierwszego kadryla stanę-ło około 100 par. 
Przegląd kostyumów wypadł wcale dodatnio. Wyróżniały 
się z pomiędzy wszystkich wspaniały francuski kostyum 
panny St., kostyumy niemieckie, malownicze stroje 
cygańskie itd.

Wśród liczny cli gości zjawili się na sali pp. Se- 
fcrowiczow.e, Małachowski, Augustynowicz, prez. Tcho- 
rzuioki, rektor k.nlyi, obaj prot'. Piłatowie i w. i.

Za k ie ro w n ic tw o  tań ca m i,  dz ie lny m  a ra n ż e ro m  
pp: OttoinaiioVri i iStupniokiemu, na leż y  się p raw d z iw e  
uznan ie .

Drugi wieczór —  również wczoraj wieczorem —  
odbył się na Btrzeinicy miejskiej, starauiem  Kółka śpie­
wackiego Tow. młodzieży handlowej.

W tern ognisku zabawa idzie zwy kle żywem tem ­
pem, swojsko, prawdziwie domowo. 1 wczoraj także, 
potl komendą p. Pilarskiego, około 50 par hulało do 
białego rana, a gdy brzask powołał do zajęć zapamię­
tałych karnawałowców —  ogólnie żałowano, że noc 
tak krótko trw aia.

Pod adresem krajowej dyrekcyi skar­
bu Od jednego z naszych czytelników otrzymaliśmy 
następujące pismo:

„Do p. prezydenta krajowej dyrekcyi skarbu 
udajemy się z prośbą o łaskawe zaprowadzenie odpo­
czynku niedzielnego dla białych murzynów, w podwła­
dnych mu dykasteryach zatrudnionych, a przedewszyst- 
kiem w departam entach rachunkowych, urzędach po­
datkowych i t. d., choćby w uwzględnieniu nadmiernej 
icli pracy, zwłaszcza, że wobec zaprowadzonego już 
odpoczynku niedzielnego we władzach politycznych nie 
przysztoby to z trudnością, a m inisterstwa na to już 
dawno zezwoliły11.

Musi być bardzo piekącą ta sprawra, skoro prośba
0 jej załatwienie, dochodzi nas wypowiedziana jednym  
tchem, gorączkowo, bez jednej chociażby kropki. Spo­
dziewamy się też, że będzie ona łaskawie uwzglę­
dniona.

W  sprawie dzielnicy III. p. Julian Lewi-
i-ki, wnosi w tych dniach prośbę do reprezen tac ji miej­
skiej. Tym razem nie idzie już o zniesienie nieszczę­
śliwego wału kolejowego, albo o przekop góry dla 
utworzeuia kom unikacji i>omiędzy Ły czakowem a ul. 
Żółkiewską, ale o rzecz natury ściśle humanitarnej.

W podaniu swem zwraca p. Lewicki uwagę ua 
opłakane zdrowotne stosunki, panujące w tej dzielnicy.

Niezdrowotność ta  wypływa z tego, że a) dziel­
nicę tę przepływa plytkiem korytem Penew, o tw a r ta
1 w najwyższym stopniu zanieczyszczona, b) kanaliza- 
eya pozostawia bardzo wiele do życzenia, w bardzo 
zaś znacznej części domów wszelkie nieczystości od­
chodzą do jam  kloacznycli, zatruw ają powietrze i za­
nieczyszczają wodę, używaną ze studzien do picia,

i, c) pomieszkania są w znacznej części wilgotne a wil­
goć podchodzi czasami aż ao górnych piąter.

Skutkiem tych stosunków wśród tamtejszych 
mieszkańców, przeważnie biedaków, są  częste choroby.

Pomoc jednego lekarza częściowego nie w ystar­
cza dla tylu potrzebujących, szpitale zaś, kliniki i le­
cznice położone są w drugiej, wprost przeciwległej czę­
ści m iasta, dostęp więc do nich. dla biedaków7, pozba­
wionych częstokroć cieplejszego okrycia, tub nie mo­
gących zdobyć się na zapłacenie dorożki —  jpst bar­
dzo utrudniony.

P. Lewicki nosi się więc z mysią założenia b e z ­
p ł a t n e j  l e c z n i c y  s p e c y a l u i e  d l a  d z i e l n i c y  
III. i przyległych jej okolic. Konferencya z kilku leka­
rzami, specyalistami od rozmaitych chorób —  zapewniła 
mu bezinteresowną pomoc z ich strony, idzie więc ty l­
ko o fundusz, tia choćby jak  najbardziej prymitywne 
urządzenie lokalu.

W tej też mierze zwraca się p. Lewicki z prośbą do 
reprezentacyi miejskiej o poparcie m ateryalne dla za­
łożenia tak wysoce hum anitarnej instytucyi.

W  Kozielnikach pod Lwowem, 100 kroków 
od drogi sicliowskiej, wznosi się w pobliżu karczmy 
nie wielki kopiec, a na nim kam ienna kolumna, z fi­
gurą siedzącego w smutnej zadumie C hrystusa. Na ko­
lumnie bruk napisu, tylko u stóp Chrystusa można od 
biedy rozpoznać liczbę 17G1. Figurę okalały ougi szta­
chety, ale czas je  roztrąci!; a całemu nawet pomnin.o- 
wi grozi upadek

Kto tę figurę postawi! i ua jaką  pam iątkę, nikt 
dokładnie nie wie Ludzie powiadają — donosi nam 
obywatel z Pasiek, p. Ząbek —  że jeszcze za polskich 
czasów była tu wielka bitwa i pod kopcem leży dużo 
zabitych rycerzy, mieszczan i bisurmanów.

Czemukolwiek zresztą zawdzięcza ów zabytek swe 
istnienie, godziłoby się pomyśleć o jego ochronie': Za
inic-yats wsi p. Żabka, podnosimy myśl tę ,  przekonani, 
że me pójdzie ona na marne.

Pamięć Kornela U j e j s k i e g o  —  pisze nam 
tenże p. Ząbek —  chcą uczcić przez wmurowanie ta­
blicy pamiątkowej w kościele Ot). Bernardynów. O ile 
zapamiętaliśmy —  pisze szanowny korespondent —  
Ujejski do Bernardynów nie chodził; jeno przez lat 30 
w każdą niedzielę szedł na mszę do kościoła w Żu­
brzy. Tum też powstały najznakomitsze jego utwory.

Czy nie byłoby więc rzeczą stosowną — pyta p. 
Ząbek —  by ową tablicę pamiątkową wmurowano 
w kościele w Żubrzy, gdzie poeta najpiękniejszą część 
pycia spędzu?

/ m j sądzimy, że istotnie Żubrza otrzymaćby 
powinna trw ałą jakąś pamiątkę długoletniego w tej wsi 
pobytu wieszcza. To jednak nie przeszkadza wcale 
wmurowaniu tablicy także w kościele OO. Bernardy­
nów. FA hoc faciendum, et illud non omittmdum.

Zagórzanie. Paweł Hatejczuk parobek w domu 
przy ul. Ogórkowej pod 1. 2., zajęty osuszaniem pu­
stego mieszkania za pomocą węgli, umieszczonych 
w żelaznym koszu, ustawiwszy go pod ścianą i poza­
mykawszy drzwi i okna, ułożył się do snu na po­
dłodze. Byłby niezawodnie zasnął snem wiecznym, 
gdyby nie gospodarz domu, który chcąc oglądnąć re­
zultaty suszenia, wszedł tam i zastał dogory wającego. 
Wezwano pogotowie Towarzystwa ratunkowego zdolato 
jeszcze ocucić Hatejcznka, poczera odwieziono go do 
szpitala powszechnego.

K rwawa w alka o buty. Zamieszkała, w ul. 
Kazimierzowskiej pod i. 23 kucharka Joanna Pańkie- 
wicz bolała srodze nad stratą skradzionych jej przed 
paru dniami nowych trzewików.

Wczoraj niespodzianie poznała swe obuwie ua no­
gach koleżanki, zamieszkałej w tym samym domu. We­
szła tedy do kuchni, by je odebrać. Zdemaskowana je ­
dnak złodziejka chwyciła nóż i rzuciła się na Pankie­
wiczu wuę, którą ciężko skaleczyła w rękę.

Pogotowie towarz. ratunkowego opatrzyło skale­
czoną, polieya zaś zwróciła jej buciki oblane potem i 
krwią własną. Złodziejkę aresztowano.

Niepojęte sa zaprawdę koleje tegorocznej zimy. 
Mróz onegdajszy, wyrwał się —  dziś to ua pewne 
twierdzić już można —  jak  Filip z konopi. Nie wiele 
więcej sensu miała też zadymka śnieżna jego poprze­
dniczka i następczyni. Wczoraj nastąpiła nagle odwilż 
i wyprosiła zimowych gości. W lot popłynęły ruczaja­
mi po bruku i chodnikach tające śniegi. Dzisiaj chmur­
no i ciepło i liłotno; melancholia rozsiadła się pod nie­
bem i na ziemi, mącąc ożywione usposobienie karna­
wałowe.

Kronika krajowa.
Młodzież polska szkół wyższych we Wiedniu, 

zebrana na komersie w dniu 3. lutego b. r. w spra­
wie usunięcia prof. Bandouina de Courtenay z katedry, 
uchwaliła jednomyślnie następującą rezolucję:

„Młodzież polska szkół wyższych we Wiedniu, 
wobec wyrażonego przez ministerstwo zamiaru nieod- 
nowienia kontraktu z prof. Baudouiimm de Courtenay 
na uniwersytecie Jagiellońskim, protestuje przeciw nie­
moralnemu, a dla nauki szkodliwemu usuwaniu ludzi 
z posad ściśle naukowych dla ich przekonań polity­
cznych i społecznych w ogólności, w szczególności zas 
przeciw usunięciu z katedry prof. Boudouina de Cour­
tenay, którego czci za, jego zasługi położone na polu 
językoznawstwa, i pracy pedagogicznej i uważa za p ra­
wdziwą chlubo krakowskiego uniwersytetu. Zarazem
st w raca s ię  zebram i m łodzież do eaiego spo łeczeń stw a  
polskiego z wezwaniem i usilną prośbą, aby łącznie 
z młodzieżą stanęło w obronie niezależności nauki i 
swobody myśli w imię prawdy i sprawiedliwości*.

Młodociani zbrodniarze. (Od nasz. kor.). 
Przed paru Juiami doniosłem o kradzieżach spełnio­
nych w cukierni Henrioha i Reiimana w Sukienicach 
w Krakowie. Kradzieże były dokonane dwukrotnie. 
Pierwszy raz w zeszłym jeszcze miesiącu skradziono 
tamże 40 zł. i paczkę herbaty ; drugi raz ua początku 
b. m. skradziono przeszło 100 źl., dwie paczki herbaty 
i flaszkę koniaku.

Dopiero przedwczoraj wpadli sprawcy w ręce po- 
lieyi. Ką to mianowicie małoletni uczniowie gimmizyałni. 
Dwaj z nieb, bracia Stanisław i Ignacy Kaczorowie, 
uczniowie trzeciej i czwartej klasy, gimn. św. Anny-i 
Feliks Korczyński uczeń trzeciej klasy gim nazjalnej 
w Podgórzu. Kaczorowie pochodzą z Kwapmek wT Gor- 
lickiem i są synami porządnego włościanina. Korczyń­
ski zaś jest synem listonosza, który za sprzeniewierze­
nie odsiaduje karę w więzieuiu. Kaczorowie mieszkali 
wraz ze swą siostrą, kobietą niezamężną, złe, opinii 
i podejrzanej konduity, na Podgórzu i w towarzystw ie 
Korczyńskiego prowadzili życie hulaszcze. To właśnie 
zwróciło uwagę organów bezpieczeństwa i spowodowało 
wykrycie prawdy.

Przy rewizyi znaleziono u nich i skonfiskowano 
narzędzia do włamywania się i rozbijania zamków. 
Wszystkich trzec i aresztowano i odebrano im liczne 
przedmioty, które za skradzione pieniądze zakupili. Pie­
niędzy nie znaleziono jednak przy nich.

Istnieje silne podejrzenie, że uwięzieni spełnili 
więcej kradzieży w Krakowie i w okolicy, których 
sprawców dotychczas odkryć nie udało się polieyi.

Tarnów, y lutego. W sprawie o niedoszły po­
jedynek R am ert- Gołąb, zapadł wyrok uwalniający dra 
Ramerta. Trybunał przyjął stan nieodpornego przymusu.

Broiły. (Od nasz. kor.). Niezwykrem powodze­
niem cieszy się przebywający tu od dwóch tygodni 
prowincyonaluy teatr polski pod dyrekcyą p. Włady 
stnsva Czajkowskiego. Staranna i rutynowana gra ar­
tystów7 tejże trupy, tudzież doborowy repertuar ścią­
gają liczne zastępy publiczności na każde przedsta­
wienie.

Stanisław ów , 8 lutego. (Od nasz. kor.). Zgro­
madzenie robotnicze, o którem wspomniałem w osta­
tniej korespondencyi, odbyło się w niedzielę, przy sil­
nym współudziale dziennych zarobników. Miano dać od­
powiedz prezydy um tutejszego sądu obwoduwego w spra­
wie cennika robocizny dziennej drwali i innych zaro- 
bników, dziennie płatnych. Po bardzo żwawej dyskusyi 
postanowiono przedstawić cennik robocizny od 70 Ot. 
zaczynając, do 1 zł. 5l) et. a kończąc na 2 zł. 50 ct. 
dziennie.

-'v Kteie tu iwysaraatej o rębaczy, którym istotnie

zakiad karny robi silną konkurencyę, inne bowiem ga­
łęzie robocizny dziennej przez więźniów nie są upra­
wiane w tym stopniu, ażeby można było mówić o nie- 
bezpiecznem dla robotników współzawodnictwie.

Przed kilku dniami pożegnali profesorowie tu tej­
szego giminizyuin ucztą koleżańską trzech weteranów 
na poiu pedagogicznem, mianowicie katechetę ks. kan. 
Tomasza Dąbrowskiego, oraz profesorów pp. Urysza i 
Świderskiego, który wysłużywszy lat 40 w ciężkim za­
wodzie nauczycielskim, zapragnęli spoczynku. Wszyscy 
trzej pedagogowie zasłużyli sobie na wdzięczną pamięć 
społeczeństwa, któremu kilka wychowali pokoleń.

Od tygodnia bawi tu u nas teatr lubelski pod dy­
rekcyą p. Czystogórskiego, dając przedstawienia opero­
we, które cieszą się bardzo znacznem powodzeniem. 
Dotychczas wystawiono: „Pajaców*, „Halkę* i „Tru 
nadura*, zawsze przy wysprzedanym teatrze.

Pomiędzy innymi, w ystępują w tej trupie pp Le­
nartowicz (Karska), Feliksiewicz, Remy, oraz p. Dą­
browska, którzy mogą być ozdobą każdej sceny. Wy­
staw a i reżyserya, spoczywająca w rękach b. proie- 
sora konserwatoryum krakowskiego p. Stingla, nie zo­
staw iają wiele do życzenia.

Raut kostiumowowy na rzecz „Sokoła“ , k„óry się 
odbył w ostatnią niedzielę w salach tego Towarzystwa, 
zgiontadził bardzo liczną publiczność. Kilka kostyumów 
było istotnie bardzo powabnych. Bawiono się do świtu 
Dochód wynosi około 300 zł.

Nowy Sącz. (Od naszego koresp.). Jak  było 
do przew.dzania, istotnie oaroczoną została w skutek 
uchwały tutejszego sądu obwodowego rozpisana na 8 
b. m. rozprawa Rozwadowskiego Kazimierza, auskul ■ 
tan ta  sądowegc w Mszanie dolnej, oskarżonego o to, 
że w nocy z 24 na 25 lipca 1808 r. w Limanowy do 
Roberta Krisclikego, byłego gefrajtra załogi wojsuowej 
kilkakrotnie z rewolweru strzelił i zadał mu ciężkie 
obrażenia ciała, a w następstw ie ściągnął nań upośle­
dzenie zdrowia i nieudolność do pracy zawodowej przy­
najmniej przez dni 20 i t. d. Powodem odroczenia 
jest —  jak już doniosłem —  niemożność doręczenia 
wezwania Knschkem u, miejsce bowiem jego pobytu 
nie jest znane

O pobycie Krischkego, którego urlopowano, nie 
m ają wiadomości ani komenda wojskowa, ou której 
urlop otrzymał ani rodzice, do Których udać się miat, 
ani własny brat, kapitan tutejszej załogi wojskowej.

M —  ■

O d p o w ie d z i  o d  R e d a k c y i .  Panu A. Sz. we Lwowie: 
Artykuł „Nowe kule" — jak wiele innyeli — bez naszego ze­
zwolenia, bez zapytania nas, z naszego pisma przedrukowany.

Z w ią z e k  a r t y s tó w ,  m t d a r z y  i  r z e ź b ia r z y  zbieia 
sn; ua posiedzenie w lokalu Towarzystwa sztuk pięknych w pią­
tek 10 bm. o godzinie fi wieczorem.

T o w a r z y s tw o  la d o z tm w c z e .  W sobotę 11 bm. odbę­
dzie sie w snb insirtutu botanicznego r i  uniwersytecie odczyt 
p. Sfcwts*!'*** ŁU3łi#l6sepi p. t „u wpływie poezyi ludowej na 
Goszczyńskiego". Początek o godzinie C wieczorem.

Z  T o w a r z y s tw a  l e k a r s k ie g o .  Posiedzenie naukowe 
odbędzie się tv piątek, dnia 10 lu.ego o godzinie 6 wieczorem 
w Zakładzie fizyologicznym (ulica Piekarska 54).

Z  K o la  l i te r a c k o  -  a r t y s ty c z n e g o .  Czwarty wieczór 
z tańcami odbędzie się w „Kole" w sobotę, dnia 11 bm. Lista 
otwarta od dnia dzisiejszego.

Z  K a s y n a  m ie js k ie g o .  We wtorek 14 bm. od godzi­
ny 0 wieczorem do 111 w nocy, wieczorek z tańcami. — Lista 
otwarta. — Zapowiedziany programem zabaw na sobotę 11 bm. 
wieczorek nie odbędzie się.

O s ta tn i  tu i cezo  r o k  m a s k o ic y  urządza Stowarzysze­
nie rękodzieluiiiów „Gwiazda" dnia 11 Dm. na fundusz inwali­
dów, wdów i sierót. Zaproszenie otrzymać można w biurze Sto­
warzyszenia od godziny 7 do 10 wieczorem ulica FranciszKan- 
ska 1. 7.

f f  iee  o r g a n i s tó w  i  d ia k ó w  odbędzie się w piątek, 
dnia 10 b. m o godzinie 10 rano w sali Stow. kat. „Jedność", 
ulica Piesza i. 1.

K e p e r tu a r  te a t r u  n r .  S k a r b k a :
We czwartek 9 b. m. po raz 1 w tym sezonie „Faust*, 

wielka opera w 5 aktach Gounoda. Występ Miry Heller, Aleksan­
dra Myszug' Jul. Je-omina i Józefa Szymańskiego

W piątek 10 b. m po raz piąty „Tamten*, sztuka w 5 
aktach Józefa Meskorfa. Występ G. Fiszera w roli Kornilowa.

W sobotę 11 bm. popołudniu o godzinie 31/* dla miodzie 
zy szkolnej: „Intryga i miłość", tragedya w 5 aktach Fryderyka 
Szillera. Występ G. Fiszera.

W sobotę wieczorem o godzinie 7Va gościnny występ p. 
Aleks. Bandrowskiego, po raz pierwszy w tym sezonie „Lohen- 
grin", wielka opera w 3 aktach, 4 odsłonach Ryszarda Wagnera. 
Występ Teresy Arklow'e,j Miry Heller, Juliana Jeromina i Józefa 
Szymańskiego. W „Lohengrinie" partyę Grtrudy będzie śpiewać 
po raz pierwszy na naszej scenie pni Mira Heller.

W niedzielę 12 b. m. o godzinie 3l/a popołudniu “Jaś i 
Małgosia", opera fantastyczna w 3 aktach Humperdincki i „Po­
wrót taty", ballada operowa w 3 aktach H. Jareckiego. Występ 
Józefa Szymańskiego.

R e p e r tu a r  te a t r u  m ie js k ie g o  w  K r a k o w ie :
W piątek 10 b. m.: „W sieci", komedyą wpięciu aktach, 

napisał Jan August Kisielewski. ^Przedstawienie popularn )
W sobotę 11 b. m. „Dorfor Moszkow* Piotra Robozy-

lina (nowość).

D y u r y u s z  k r a k o w s k i .
Posiedzenie Kola nauczycieli szkól wyższych w Krakov ie 

odbędzie się w sobotę 11 b. m o godzinie 6 wieczorem w san 
„Collegli NoVi". Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie Komisji 
kontrolującej. 2) Wybór wydziału. 3) Z zagadnień szkolnych. 
Referent prof. Matusia];.

■ dgen tów  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. tTosimj 
umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m in i s t r a c y ą  p r z y  u l i c y  
C h o r ą ż c z y z n y  (. 17 .

O a b r y e ls k a  ( K r z y s z t o fo r y ,  K r a k ó w ) ,  Sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki P e t r o f  z mechani­
ką angielską po 500, wiedeńską po 300 zlr.
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Z ajisli l i t a * ,  nauknwe i artystyczne.
Nowa sztuka Maskofia. Z Krakowa nam 

donoszą : W teatrze tutejszym  odbywają się próby z no­
wej pracy. J . Maskoffa. Jesito jednoaktowy fragm ent 
scenicznj- : „W przededniu" mający za tem at chwilę
wkroczenia kozaków do kopalni Dąbrowieckicli podczas 
strojku.

Personal... kobiecy tylko sceny krakowskiej pra­
cuje równocześnie nad próbami z akwareli scenicznej 
p. G. Zapolskiej ,,Dziewiczy wieczór1-. Jako charakte­
rystyczną zewnętrzną cechę sztuki podnoszę, ze wy­
stępuje w n ie j— szesnaście kobiet ani jeden zaś męż­
czyzna. Jestto  jakb j obraz rozwoju kobiety z biegiem 
życia. Najmłodsza artystka, biorąca udział w przedsta­
wieniu liczy lat... 4, najstarsza gra rolę siwej babuni.

Prem iera w przyszłą sobotę.
Koiaipoisycye karnawałowe. Nakładem p. 

J. Meinbarta Lwowie, wyszły w tych dniach dwa 
nowe tańce na fortepian: walce p. t. „Langage des 
fleurs-’ p. Ferdynanda Tisso, tudzież galop znanego 
kompozytora Fr. Barańskiego p. t. „Szaławiła". Żało­
wać tylko wypada, że pojawiają się one już przy koń­
cu karnawału, gdyż byłyby się z pewnością stały ulu­
bieńcami tego sezonu. Walce p. Tisso (syna Marsa, 
hołdującego czasem i kompozycyi) odznaczają 3ię szla­
chetną melodyjnośeią i niezwykłą oryginalnością moty­
wów, galop zaś cechuje werwa i łatwość układu, wła­
ściwa p. Barańskiemu.

Ksisgi handlowe
drukowane czerwono, niebiesko i czarno i ponumerowane. 
Listy, kwity, memoranda, faktury i t. d.

dostarcza

Drukarnia „S U M  POLSKIEGO" *s  Lwowie
C h o r ą ż c z j  z n a  1 * — 1 9 .

Telefoniczne i t e le g r a fa ie  depesze
„ ^ l o w a

Fraga, 9 lutego. PoUtik donosi, że parlamen­
tarna komisja Koła polskiego uchwaliła ogłosić uzu­
pełniającą rezolucyę do wydanych poprzednio komu­
nikatów Koła.

P r a g a ,  9 lutego. W motywach orzeczenia sta­
rostwa w Chebie, tyczącego się zakazu postawienia 
pomnika Bi smarkowi, powiedziano, że każde wspo­
mnienie o Bismarku jest ściśle połączonem z jego 
działalnością, jako męża stanu; to zaś ze stanowiska 
austryackiego jest luestosownem i nie dopuszczalnem, 
.aby zasługi jego bvły w ffffstiyi demonstracyjnie 
uczczone, jak to się miało stać przez wzniesienie 
mu pomniua.

Aufesifj (w Czechach), 9 lutego. Zwołane tu 
przez Schoenererowców zgromadzenie, na którem 
miano wygłosie wykład o Lutrze, zostało przez po- 
licyę zakazane Z tego powodu, jak donoszą pism a 
Schoenererowskie, następnego dnia GO osób zgłosiło 
u starosty przejście swe z katolicyzmu na prote­
stantyzm.

Budapeszt, 9 lutego. W kuioarach Sejmu 
obiegał wczoraj dowcip, że rokowanie kompromiso­
we zachorowały na influencę. Istotnie Szilagyi, Ho- 
ranszky i Kossuth ulegli tej chorobie i muszą leżeć 
w łóżku. Hr. Apponyi natomiast wyjechał z Buda­
pesztu rzekomo z powodu choroby w rodzinie. W ko­
łach politycznych atoli twierdzą, że nie choroba, 
wcale zresztą nie poważna, była powodem jego na­
głego wyjazdu, lecz różnica zdań, jaka się objawiła 
między ApponyFm i prezydentem party i narodowej 
Joranszkym. Apponyi mianowicie jest za uchwaleniem 

Banffy’emu prowizoryum budżetowego, Horanszky za 
nie chce o tem słyszeć.

W tej chwili nie wiadomo jeszcze, jaki będzie 
koniec rokowań kompromisowych. Dotychczasowy ich 
przebieg nienajlepiej wróży.

Półurzgdowy organ tutejszy w artykule sytua­
cyjnym powłatla, ie  na każdy wypadek Sejm węgier­
ski, gdy się zbierze w następnym tygodniu, zastanie 
już sytuacyę zupełnie wyjaśnioną.

Paryż, 9 lutego. Niektóre dzienniki ogłaszają 
wyciąg z dossi&r śledztwa, które przeprowadził pre­
zydent Maseau. Podług wyciągów tych, zeznania 
świadków, przesłuchiwany eh przez Maseau, były sprze­
czne, jedni świadkowie utrzymali, że sędziowie po­
stępy wali z całą objektywnością i sprawiedliwością, 
drudzy uskarżali się na stronniczość sędziów trybu­
nału kasacyjnego

P a r y ż ,  9 lutego. Niektóre dzienniki paryskie 
doniosły były, że yuesnay de Beaurepaire, który 
tak ostro wystąpił przeciwko Baidowi, wystosował 
był do niego list w bardzo uprzejmych i serdecznych 
słowach, już w czasie, kiedy przód trybunałem ka­
sacyjnym toczyła się sprawa rewizyi procesu Drey­
fusa. Dzienniki podniosły z tego powodu przeciw 
Deaurepaireowi zarzuty, wykazując sprzeczność i nie- 
^zezerośc jego postępowania. Dziś wyjaśnia Beaure­
paire w Ech" de Paris sprawę tego listu List ten 
|— jak powiada Beaurepaire — datowauy z 25 gru- 
ub. roku był odpowiedzią na kartkę, którą dnia 6 
grudnia napisał do niego Bard, usprawiedliwiając się, 
że szukał w jego biurze Picąuarta, bo miał Picąuar- 
towi coś ważnego zakomumkować w imieniu prezy­
denta Loeya. Odpowiadając na tę kartkę, napisął do 
Barda list i zakończył następująceini słowami. „Po- 
Oaawąc z salern, że aie&etf w te) sprawie jestaamy

[ różnego zdania, pozostaję mimoto pańskim stałym 
i serdecznym przyjacielem". Beaurepaire tłómaczy 
te uprzejme słowa tradycyjną uprzejmością, którą 
zachowywali zawsze w stosunkach pomiędzy sobą 
sędziowie trybunału kasacyjnego.

W dzisiejszym swym artykule w Echo de Pa­
r li  atakuje bardzo ostro Barda.

Londyn, 9 lutego. Według doniesienia Cor­
ning Post z Nowego Jorku, uchwaliła komisya ma­
rynarki powiększyć ilość okrętów wojennych o 8, 
tak że amerykańska flota składać się teraz będzie 
z IG wielkich okrętów wojennych.

. 'isym, 9 lutego. Jak  donosi Fanfulla Watykan 
polec.'1 Bankowi rzymskiemu, aby 10 milionów fran­
ków, zdeponowanych przez Watykan na 2 Va procent 
w banka ch zagraniczny cli, wyeufał stamtąd i uloko­
wał w o procentowych papierach przemysłowych.

B e lg ra d , 9 lutego. Arcyksiążę L e o p o l d  
S a l v a t o r  przybył tu z Sofii w towarzystwie Mila­
na. Król Aleksander powitał go serdecznie a publi­
czność zgotowała mu owacyjne przyjęcie. Arcyksiążę 
pozostaje tu do wieczora, odjeżdża o godz. 6 z po­
wrotem do Wiednia.

Konstantynopol, 9 lutego. Zgromadzenie na­
rodowe na wyspie S a m o s  zawiadomiło gubernatora 
M u s u r o s  b e j a ,  że uważa gc za nieudolnego do 
sprawowania nadal funkcyj guoernatorskich.

V  ię d e u ,  9 lutego. Dziś o godzinie 12 minut. 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 58’96, Renta majowa
10i'55, Węgierska renta koronowa 97'90, Akcye Kredytowe 
363-25, Kreuytowe węgierskie 397‘riO, Bank engio - austryacki 
180"—, Unionuank 322’25, Bankvereir 278"—, Laenderbank 
250’75, Kolej pań. 364 —, Lombardy 63'75, Elbenthal 257'—, 
Towarzystwo akcyjne broni 213'—, Akcye tytoniowe 128"—, 
Alpiny 239 75, Rima Muranya 323'34, Prager Eisen 1134'—, 
Losy tureckie t>0'90, Ruble 127'50, 20-iianków 9'55Va, Boden 
Cred.t —•—, Tramwaye 556'50.

Tendencya silna.
B e ’ l i n ,  9 lutego. O godzinie 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 227'75, Disconto Commandit 203'50.
Usposobienie wyczekujące.
Wiedeń, 9 lutego. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na marzec 9'56 do 9'57, psze­

nica na maj czerwiec 9'25 do 9'26, żyto na wiosnę 8-14do8'15, 
owies na wiosnę 6'13 do 0'14, kukurydza na maj czerwiec -5'05 
do 5 06, rzepak 12 25 do 12'3ó, olej na styczeń, kwiecień 33'— 
do 34-—

Usposobienie słabe.
Pochmurno.
B n d .ir te s z t ,  9 lutego. Pszenica na marzec 9‘69 do 

9'70, na kwiecień 9'47 do 9'48, pszenica na paździer, 8'53 do 
8'57, żyto na marzec 7'78 do 7 30, kukurydza na maj 4'74 
do 4'76, owies na marzec 5'82 do 5'34, rzepak na sierpień 
1899 r. 12'20 do 12'30.

Tendencya słaba.
Oferty na pszenicę słabe. '
Pochmurno.

Kroniczka z ostatniej chwili.
j

W  Kasie oszczędności ruch dzisiaj znacznie 
się zmniejszył zarówno co do wypowiadań, jak  i wy­
płat. Liczba wypowiedzień od wczorajszego dnia spa­
dła o połowę. Wielu takich, którzy wypowiedzieli wkład­
ki, zwłaszcza z prowincyi, obecnie cofają wypowie­
dzenie.

Na ulicy przed Kasą nie ma żadnego ścisku — 
a westybul gmachu już o godzinie Val w południe był 
praw ie pusty. Wogóle odnosi s;ę jtiż wrażenie prawi­
dłowego ruchu.

(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polskiegou)
Kraków, 9 lutego. Nabożeństwo żałobne za du­

szę śp. Juliusza Kossaka, urządzone starauiem  Koła 
Uteracko-artystycznego odbyło się tu , dziś rano o godz, 
10 w kościele ks. Pijarów. Mszę odprawił ks. kanonik 
Droho„ owaki, zaś mowę żałobna wypowiedział ks re­
ktor Chr>,mecki. W nabożeństw a wzięła udział rodzina 
p. zmarłego, wydział i ezionkowie Koła, oraz artyści 

, w e le  publiczności.
. . ,K r a k .ÓW’, .9 lutego. Specyalna kommya Rady 

miejskiej uc wa iła wczoraj pod przewodnictwem pre­
zydenta m iasta p. hriedleiina Założenie historycznego 
Muzeum m iasta Krakowa. Zanim Muzeum to zostanie 
założone, płacić ma miasto 300 zł. rocznie na zukupno 
zabytków. —  Wybrano również na posiedzeniu wczo- 
rajszem wydział, mający się zająć przyszlem MuzBum. 
W skład wydziału weszli ks. kanonik Bukowski, pp. 
prof. Maryau Sokołowski, Stanisław Tomkowicz, prof. 
Emil Wdowiszewski, dr. Chmiel, adjunkt archiw um 
miejskiego i Teodor Ziemianecki. Przewodniczącym ko- 
misyi wybrano ks. kanonika akowskiego.

Stan powietrza.
W edeń, 9 lutego. W .atry z południa prze­

ważnie słabe. Niebo zachmurzene. Na zachodzie de­
szcze, na wschodzie śniegi, empcratiua podnusi się 
Wczoraj o godz. 7 notowano :

Bregencya —4‘8, Isckl 2-2, Wiedeń 0'6, Praga 
3‘1, Budapeszt — \%  Lwów —1'5, Sybin —2'2, 
Unghwar— 1-5, Sarajewo 'DL L esin a l'1 , Tryest G'4, 
Celowiec —2‘6, Obir —2 o, Schneeberg 1’2, Se- 
mering 2-4 Celsiusza.

Morze Adryatyckie lekko wzburzone. Przy wia- 
tracli południowych przeważnie pochinurno, dżdżysto, 
opady.

K obrębu kolei państwowych: Muszyna —-3'5 na 
pół pochmurno. N. Zagórz'—9*8, Skole —2-l  pochmur­
no, Yoels 3 -5 spokojnie. Taryis 0 -8 pogodnie, Eisenerz 
—1 pogodnie, Prebichl —1‘5 spokojnie, pochmurno.

Biblioteki ludowe.
Od kilkunastu lat krzątają się u nas Towa- 

warzygtwa oświaty ludowej nad wytworzeniem sieci

bibliotek ludowych i czytelń ludowych. Usiłowania 
szlachetnych jednostek, znalazły jednak tak ma!o 
poparcia u naszej publiczności zamożnej, a tak m ab 
zrozumieuia u naszych matadorów rządzących, żft 
rezultaty tych prac nie stoją w żadnym stos mytu 
do potrzeb ludności i doniosłości zadania.

Nu polu oświaty ludowej organizacya bibliotek 
ludowych, wy pożyczający cli bezpłatnie lub za bardzo 
niskiem wynagrodzeniem dzieł naukowych klasyków 
polskich, oraz literatury powieściowej jest niezbędoem 
uzupełnieniem szkolnictwa ludowego i fachowego. 
Gdy powołani do tego z urzędu zadania tego nie 
spełniają, musi z łona społeczeństwa wyjść inicja­
tywa do podjęcia tego uzupełniającego naukę szkolną 
środka publicznej narodowej oświaty.

W  pierwszym rzędzie powołane są gminy i ma­
gistraty miejskie do wzięcia tej sprawy w ręce. 
Gdzieindzit-j państwa przyznają subweneye na biblio­
teki ludowe. W Anglii rząd zabezpieczył fundusze 
na ten cel, przeznaczając część dochodów- z podatku 
od trunków na zakładanie biblotek ludowych

W Danii po klęsce roku 1864 całe społeczeń­
stwo z największą energią zabrało się do fundowania 
bibliotek publicznych, zakładania czytelń po najod­
leglejszych gminach i tym sposobem w przeciągu 
lat kilkunastu wytworzyło się cały system środków 
podźwignięcia oświaty ludowej. To też przeciętne 
wykształcenie ludności duńskiej należy dziś do naj­
wyższych w, Europie.

Nawet w Rosyi rząd zajmuje się pilnie kwe‘ 
styą zakładania czytelń ludowych i urządza w miej" 
sce dawnych szynKów propinacyjnych biblioteki lu­
dowe i czytelnie. Cenzornje książki przynoszone do 
bibliotek dawnym systemem aż do śmieszności, stara 
się przeprowadzić w ten sposób rusyfikacyę Króle­
stwa i me pogardza wszystkimi środkami wpływu na 
chłopów, lecz bądź co bądź składa dowód, ze rozumie 
doniosłość tych ludowych instytucyj.

W ostatnich kilku Jatach zapanował na tem 
polu oświaty ludowej wielki ruch w znanej do nie­
dawna z swej gnuśności myśli i upadku obyczajów, 
skierowanych głównie du użycia i rozrywki stolicy 
Fraków — w Wiednie.

Kto znał Wiedeń lat temu dziesięć łnb dwa­
dzieścia, nie meże wyjść z podziwu na widok osią­
gniętych tam w ostatnich kilku latach wyników- na 
polu oświaty ludowej. Codzienne wykłady prawie 
w każdej dzielnicy, urządzania kursów uniwersytetu 
ludowego za opłatą 1 korony od cyklu wykładową 
liczne wykłady prywatne w rozmaity cli salach i sto­
warzyszeniach, biblioteki ludowe w każdej dzielnicy, 
czytelnie — to wszystko zrobione z pewną ofiarno­
ścią osobistą — a zawsze ze znajomością rzeczy 
praktycznie obmyślane#— to są po prostu rzeczy, 
które dla znawcy dawnego rozbawionego Wiednia 
są prawic niezrozumiale. M i l i o n  k s i ą ż e k  było 
rozpożyczonych w Wiedniu w roku ubiegłym przez 
ludzi najuboższych z bibliotek ludowych.

Przytem cyfry wskazują na stały wzrost czy­
telników- dziel naukowych i klasycznych.

W r. 1892 wypożyczono dziel naukowych 12.461, 
klasyków 6.412, w pięć lat potem cyfry te wynosiły 
dziel naukowych pożyczono 98.000 a klasyków 26.000, 
wr roku zaś ubiegłym wykazuje sprawozdanie dzieł 
naukowych wypożyczonych 170.000 (w tein treści 
nankowo-przyrodniczej 52.000), zaś klasyków 36.500.

'L inieyatywy profesorów uniwersytetu założono 
C e n t r a l n ą  n a u k o w ą  B i b l i o t e k ę ,  złożoną 
z kilkunastu tysięcy doborowych dzieł naukowych, 
połączono się bibliotekami istniejącemi przy towa­
rzystwie prawno-politycznem, przy Izbrn handlowej 
i przemysłowej, oraz przy oddziałali naukowych i 
cały ten zapas znakomitych dzieł nakowych oddaje 
się bibliotekom ludowym do dyspozycyi. Ludzie za­
możni przychodzą z pomocą. Niejeden darowuje swą 
przez całe Zycie zbieraną biblieteczkę prywatną i tak 
mnoży dobro publiczne i przysparza strawy ducho­
wej ludowi.

A u nas ?
Biblioteki, istniejące przy czytelniach Towa­

rzystwa oświaty ludowej, są tak ubogie, że prawie 
nie wchodzą tu w rachubę. Jesteśmy przekonani że 
gdyby udano s ir  do naszych towarzystw naukowych, 
nie odmówiłyby im udzielenia swych bibliotek facho­
wych dla tego celu.

W ten sposób możnaby łatwo scentralizować 
mnóstwo dzieł, spoczywających w pyle towarzystw 
prywatnych, a miejmy nauzieję, że i jednostki po­
spieszyłyby z pomocną ofiarą.

Lecz ofiary, aby były coś warte, muszą być 
istotnie w dziełach ile możności nowych, poważnych, 
nauKOwych złożone.

• .Nie stare powieści, makulaturę i kalendarze — 
ludowi trzeba dać zupełnie to samo, co nam się 
najlepiej podoba i co dla nas samych iest najcen-, 
niejsze.

Jeżeli jednak w stolicy biblioteki ludowe są 
potrzebne, to o ileż bardziej pożadane są na pro­
wincyi. gdzie istotnie dla szerokich mas ludowych 
żadnego centrum duchowego nie ma.

W naszych miastach większych w Przemyślu, 
Tarnowie,’ S tan is ław ow ie ,  Tarnopolu, powinnyby ma­
gistraty i Rady powiatowe wziąć inieyatywę i przy 
swych urzędach zakładać m ie jsk ie  i powiatowe bi­
blioteki do bezpłatnego korzystania.

_ Trzeba zainteresować publiczność, a w krótkim 
czasie z jej własnego łona wyjdą impulsy do dalsze­
go rozwoju oświaty ludowej.

W. L.
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Walne Zgromadzenie
To w a rzystw a  po litechn icznego .
W sali obrad krajowych Towarzystw naftowych 

pizy ul. Churążczyzua, odbyło się wczoraj zwyczajne 
Walne zgromadzenie członków Towarzystwa poli­
technicznego.

Liczne zebranie zagaił i powitał zastępca pre­
zesa p. prof. T adeusz Fiedler i zawiadomił, iż pre­
zes Towarzystwa, p. Stanisław Szczepanowski, z po­
wodu shibości obradom przewodniczyć nie może. 
Z tego powodu wniósł p. Szczepanowski rezygnacyę 
z piastowanej dotąd godności.

ł’o oddaniu czci zmarłym członkom Towarzy­
stwa, przystąpiono do porządku dziennego, t. j. do 
sprawozdania wydziału z czynności za rok ubiegły, 
które zgromadzenie przyjęło z uznaniem. Na wnio­
sek prof. Skibińskiego wyrażono p. Fiedlerowi i prof. 
Pawłowskiemu, jako redaktorom Cmsopisiiia Techni­
cznego, podziękowanie za gorliwą i dodatnią pracę 
dla dobra i rozwoju Towarzystwa.

Wobec ogłoszonego drukiem sprawozdania wy­
działu i komisyi lustracyjnej, uwolniono referentów 
od czytania sprawozdań i uchwralono jednogłośnie 
loium  zaufania dla wydziału.

Następnie imieniem komitetu przedwyborczego 
przedłożył inżynier p. Adolf ex listę członków no­
wego zarządu Towarzystwa, zawiadamiając, iż komi­
tet uchwalił jednogłośnie ponowny wybór dotychcza­
sowego prezesa p. Stanisława Szczepanowskiego, 
wobec jednak nadesłanej stanowczej odmowy czcigo­
dnego prezesa, stawia kandydaturę zasłużonego 
w Towarzystwie profesora p. Tadeusza Fiedlera.

Po długiej rozprawie, wywołanej tą  niespodzia­
ną wiadomością, uchwalono ostatecznie na wniosek 
p Gwalberta Ziembickiego przyjąć rezygnacyę do­
tychczasowego prezesa i polecono nowemu wydziało­
wa', by wyraził p. Stanisławowi Stzezepanowskiemu 
pisemne podziękowanie za dotychczasowe kierowni­
ctwo Towarzystwa, oraz złożenie hołdu za zasługi 
i wytrwałą a dodatnią pracę około rozwoju przemy­
słu krajowego, któremu wszystkie swe siły i mienie 
złożył w ofierze.

Przystąpiono do wyborów, z których wyszedł 
następujący skład nowego zarządu Towaizystwa:

Prezes: Fiedler Tadeusz, prof. szkoły poi. Za- 
stępcj prezesa: Kossutli Stefan, inż. technolog., 
Miszke Sylwery, starszy radca gór.

IV miejsce ustępujących w myśl statutu ośmiu 
członków wydziału wybrani zostali pp .: Bałabau 
Jakób, architekt, Darowski Bolesław, insp. dróg 
żelaz., Kornelia Ancirzei, inż. Wydz. kraj., Kuczyń­
ski Maryan. st. inż. dróg żel., Sikorski Tadeusz, st. 
inż. Wydz. kraj., Świeżawski Stanisław, udjunkt men­
niczy, Wex Adolf, mzyniei cyw ilu}, W łodarczyk  
Franciszek, insp. salin.

Do komisyi lustracyjnej weszli: Dzieślewski 
Roman, Jaegennan Józef, Kasprzycki Piotr, Kowal­
czuk Michał, Mayer Ludwik, Peżański Grzegorz.

Do sądu polubownego: Bartmauski Edmund, 
Franke Jan, br. Gostkowski Roman, Hawryszkiewicz 
Sylwester, Heppe Edward Kędzior Andrzej, Kowal­
czuk Michał, Kaim Adolf, Lyszkiowicz-Szeliga Stefan, 
Maryniak Bogdan, Niementowski Stefan, Rawski 
Wincenty, Rycliter Józef, Sikorski Tadeusz, Skibiń­
ski Karol, Sołtyński August, Wang Julian, Wolski 
Wacław.

Do sądu honorowego: Burtmański Edmund,
Drewnowski Ignacy, dr. Dziwinski Placyd, Goltental 
Ludwik, br. Gostkowski Roman, Heppe Edward, 
Kamieniobrodzki Adolf, Skibiński’ Karol, Syroczyńsld 
Leon, Thullie Maksymilian.

Po dokonamu wyborów na wniosek ustępują­
cego wydziału, mianowało walne zgromadzenie za­
stępcę dyrektora krajowego biura kolejowego p. ‘Lu­
dwika Goltentala, w uznaniu jego zasług dla, towa­
rzystwa członkiem honorowy m towarzystwa, a nastę­
pnie w’ myśl obrad odbytych podczas zgromadzeń 
tygodniowych, uchwalono utworzyć w łonie towarzy­
stwa: „ B i u r o  p o i a d y  t e c h n i c z n e j  d l a  p r z e -  
m y i ł o w c ó w  k r  a j  o w y c h“.

Obrady zakończono po godz. 10-tej Wieczorem 
zmianą statutu w tym kierunku, iż członkowie uży­
wać będą podczas występów publicznych, ustanowio­
nych w tym celu odznak, ozdobiony cli emblematami 
technicznymi. (P.)

Rozmaitości.
Popularne widowiska teatralne urządzają 

w Bethual-Green. najnędzniejszej dzielnicy Londynu, 
byli studenci Oksfordu. Przedstaw ienia te  cieszą się 
niesłychanem powodzeniem, a naw et taka znakomita 
aktorka, jak  panna Ellen Perry  nie w ahała się wziąi 
udziału ezyuuego w iednein z widowisk, za co słu­
chacze wynagrodzili ją niezwykłą owacyą, — zmusili 
artystkę do pozostania na scenie podczas Dopisa na­
stępnego aktora.

Babilon. Rząd niemiecki wysłał wyprawę, ce­
lem dokouania poszukiwań archeologicznych śród ruin 
Babilionu. W yprawą, zorganizowaną przez prof. Sacliau, 
kierować będzie dr. Robert Koldewey, który już nieje­
dnokrotnie brał udział w robotach odkopaliskowych. Po­
szukiwania śród ruin Babilonu potrwają prawdopodo­
bnie la t pięć. Jestto  przedsięwzięcie równie ważne, jak  
roboty dokonane w Niniwie przez uczonych francuskich 
i angielskich. Miejsce, w ktorem  stał ongi Babilon od- 
ezuKai pierwszy Layard, poczem wyruszyła tam wy

prawa francuska w r. 1850— 1854, następnie zaś odby­
wali poszukiwania sir Henryk RawJiuson, orazKassain, 
przyjaciel i uczeń Layard’n. Były to wszakże puszuki 
wania częściowe, obecna zaś wyprawa zamierza prze­
prowadzić je  majkom pletnie.) i uajdokladniej. Na, cale 
przestrzeni starożytnego Babilonu, który się wznosił 
nad brzegiem Eufratu, o dwa dni drogi od Bagdadu, 
wzgórki nagromadzonego piasku w skazują miejsce głó­
wnych pomników. Jeden z nich, największy uazwauy 
je s t E l-k as 'r  czyli zainek. Według przypuszczeń arcnc-o- 
logów pokrywa ou ruiny pałacu Nabuchodonozora, gdzie 
władca ten spędził większą część swego panowania i 
gdzie umarł Aleksander Wielki. Prace wyprawy nie­
mieckiej rozpoczną sie od eksploracji tego wzgórka i 
i za kilka miesięcy będzie można zdać sobie sprawę 
z tego,, co wojny i czas pozostawiły z tego gmachu, 
wzniesionego w YLL wieku przed naszą erą.

Szkoła drukarzy. Na ostatniem posiedzeniu 
delegacyi drukarskiej w Warszawie p. Mieczysław 
Orgelbrand podał projekt założenia szkoły fachowej 
dla zecerów i maszynistów drukarskich, na wzór ta- 
kiejże szkoły hpsldej. Wniosek p rz jję to  i sześciu 
członkom polecono opracować odpowieaui projekt.

Żebractwo w  Chinach. Prof. M. Couraut, 
który przez długi czas przebywał w Chinach i miał 
sposobność poznać dokładnie tamtejsze życie społeczne, 
obecnie zaś wykłada język chiński w College de F ran­
ce, ogłosił świeżo w Annales des Sciences politigues 
interesujące studyum o rozwoju najrozmaitszych stowa­
rzyszeń w państwie niebieskiem. Wiadomo, że istnieje 
tam niezliczona moc przeróżnych stowarzyszeń i zwią­
zków: są towarzystwa tajne i jawnie, hum anitarne i eko­
nomiczne, religijne i celom świeckim służące, miejskie, 
gminne, okręgowe, krajowe j t. p. Do najciekawszych 
jednak chyba należą w Chinach, stowarzyszenie żebra­
ków, które twoueą formalnie zorganizowany syndykat. 
Szanujący się Chińczyk, pragnąc być wolnym od na­
tręctw a żebraków, zmuszony je s t porozumieć się z ich 
zwierzchnikiem i w jego ręce opłacać regularnie kwo­
tę  umówioną. Zwierzchnik ten sprawuje jurysdykcyę 
nad wszystkimi żebrakami, należącymi do jego okręgu. 
Dwa razy na miesiąc rozdziela on między „swych lu­
dzi “ zapomogi pieniężne i po funcie ciileba, opornych 
lub nieposłusznych karze kijami. Urząd naczelnego 
zwierzchnika żebraków już tysiąc lat temu istniał 
i znany był w Pekinie, a od XVII. wieku stał się dz.e- 
dzicznym wT pewnej liczbie rodzin, którym władze m iej­
skie wyznaczają poszczególne okręgi. Jeden z takich 
zwierzchników, pochodzący z rodu T s z a o ,  z biegiem 
lat doszedł do znacznego m ajątku, urządził sobie życie 
zbytków ne i utrzym uje liczuą służbę. W miastach pro­
wincjonalnych m ają siedzibę podobnie zorganizowane 
Stowarzyszenia żebracze, a w jednym z dzienników 
w Szangaju można było niedawno wyczytać wiadomość 
o takiem  naczelniku „żebraków,, który przed bram am i 
m iasta kazał sobie wystawić w spaniałą willę na „letnie 
mieszkanie".

Przyszłość złota i srebra. Organ profeso­
rów uniwersytetu moskiewskiego ftussh ijd  Wiedomosli, 
zamieścił artykuł p. t. „Przyszłość złota i s reb ra”, 
roztrząsający rzecz ze stanowiska geologiczuegi Ba­
dania wskazują, iż złoto zaczyna się w kopalniach wy­
czerpywać, zapasy zaś jego już teraz są silnie nadwy­
rężone, pomimo, iż odkryto w -ostatnich czasach nowe 
miejscowości złotonośne. Kalifornia, Australia, Trans- 
waal, wreszcie Clondjke —  dostarczyły dużo złota, 
wszelako żądza tego kruszcu wśród ludzkości sprawiło, 
iż ou się szybko w tych miejscowościach wyczerpuje, 
a w Kalifornii nie ma go już wcale. Za 30 lat wy­
czerpie się złoto w Transwra a lu ; na Syberyi dokony- 
wmją się poszukiwania złota; południowa Australia 
także m a jeszcze dosyć złota, —  wszystko to jednak 
w końcu się wyczerpie, wówczas zaś nadejdzie chwila, 
o której będzie można ściśle powiedzieć, że „minął 
wiek złoty1*. —  Srebro znajduje się w lepszej pozy- 
cyi —  i czas wyczerpania się togo kruszcu jest 
jeszcze odległy ; zaznaczyć jednak nałoży, iż w Euro­
pie np. eksploatują się te same kopalnie srebra dziś, 
co przed 2000 ł a t ; wyczerpać się też w końcu mu­
szą. —  Sprawą tą zajm ują się też żywo eko­
nomiści, starając się zbadać położenie, jakie się po 
wyczerpaniu złota i srebra w świecie finansowym wy­
tworzy.

Nowy sposób leczenia suchot zaleca 
w Gasctte des Hójdtauz  paryski medyk dr. Fauveł. 
Spostrzegłszy, nie pierwszy zresztą, zabójcze działanie 
wydzielin śluzowych, zwłaszcza zdrowej błony nosowTej 
na różne zarazki, między innemi na bacyle tuberku- 
lozy, wpadł na pomysł zastrzykiw ania zdrowego śluzu 
nosowego kóz w organizm suchotników i podobno 
uzyskał tą  metodą rezultaty.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. o b. m

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-frankówku

Kurs lw ow sk i:
. . płacą: 127' —

5850  
.  0 50

żądają: 128'10
„ 58-82
,  9.G0

— '— do —•—. Owies obroczny stary 0‘50 do 0-75. Owies nowy 
— -  d o —’—. Jęczmień pastewny 5-75 do 6-—. Jęczmień 
browarny G-75, do 7"75. ib-.cpul, 10'50 do 11’—. Lnianka 
—'— do —*—. Groch pastewny 0"— do 6"50. Grocli 
do gotowania 7‘— do 0-— Wyka 5’25 do 6'— bobik 5’25 
dc G"—, Mroczka 7-50 do 8'25. Kukurydz*! stara— — do—' — 
Kukur. nowa luli na term. SAO do 5'30. Chmiel za 50 kilo 60"— 
do 80’—. Koniczyna czerwona 45'— do GO"— Koniczyna biata 
40‘— do 50‘—. Koniczyna szwedzka 40"—. do GO’— Tymotka 
17‘— do 21.

Spirytus paritas Tarnopol IG-— do 1G'50, na termina 
17"— do 17 50.

Usposobienie co do pszenicy nieco słabsze.

Sprawozdanie targow e ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowi6 ul. Koper­
nika L 7.

Targ lwowski 8. lutego 1899:
Za woły przeciętnej żywej wagi 400— 500 kgr. 

płacono po 25 — 30 ct. Za krowy przeciętnej żywej 
wagi 350— 500 kgr. płacono po 20-— 26 ct. Za buhaje 
przeciętnej żywej wagi 400— 600 kgr. płacono po 
22— 28 ot. Ceny m ięsa w rzeźni, tylne od 40— 50, 
przednie 30— 48 za kgr.

Targ ożywiony.

W iadomości giełdowe
W iedeń, 8 lutego.

Jakkolwiek giełdy zagraniczne nadesłały silne no­
towania, teudeneya zwyżkowa poczyniła tylko niezna­
czne postępy na tutejszym  targu, gdzie z początku 
przeważały realizacye.

Bardziej rozlegle były one na targu lokalnym, 
szczególnie w efektach żelaznych, w pierwszym rzędzie 
w akcyach czeskich hut żelaznych.

Alpiny zeslabły również, później jednak poprawił 
się ich kurs na wiadomość, że towarzystwo sprzedało- 
fabrykę maszyn w Gracu akcyjnemu towarzystwu Ru- 
ston i sp.

1 Targ dla akcyj bankowych był bardzo silnie 
usposobiony, nie wyjmując austryaekich kredytów, któ­
re poszły w górę w skutek pogłoski o nabyciu pa­
tentu na najnowszy w ynalazek wyrobu światła a la 
Auer.

Znacznie wyżej notowały ńnglosy wskutek do­
niesienia o nabyciu terenów naftowych w m ajątkach 
masy spadkowej lir- Wodzicluego w powiecie Staro­
miejskim. Akcye kolejowe poprawiły również swe noto­
wania głównie wskutek zleceń ną kupno, nadesłanych 
z Berlina.

(Bank rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia 9 lutego.
Dziś notujemy za 100 kllogrum w U co Lwów.
Pszenica gotowa 9'80 do 9'75 Pszenica na termina 
do —‘—. Zyto gotowe 7‘50 do 7'60. Żyto na termina

SpadeK cen bydła w  W iedniu. Na osta­
tni targ  rzeźnego bydła rogatego_w Wiedniu —  w po­
niedziałek dnia 6. b. m. aostawióinr niezwykle- wielką

Z targu * poprzedniego tygodnia zostało niesprze- 
danych 161 sztuk, w tem galicyjskich 6. Dostawiono 
bydła ogółem 5.850 sztuk, w tem opasowego 4.829, 
stajennego 1.021. Z Galicyi 841 sztuk opasowego i 
146 stajennego, z Bukowiny 262 opasowego i 2 sta­
jennego. Na targowicy było zatem łącznie 6.011 sztuk 
tyd ła , o 1.087 sztuk więcej, niż przeszłego tygodnia.

Z tego sprzedano dla Wiednia 4.079 ‘sztuk, dla 
dalszych okolic 1.005 sztuk, m esprzedauych zostało 
327 szt. Z powodu tak wielkiego spędu ceny spadły. 
Za najlepsze sztuki (primaj z Galicyi płacono po 33— 35 
zł. za eentn. metr. żywej wagi, za średnie (secunda) 
po 30— 32 zł., za chude (tertia) po 25— 29 zł. Pierw ­
szego gatunku sprzedano 224, drugiego 443, trzeciego 
301 sztuk. Ceny niezwykłe za bydio wyborowe osią­
gnięto za galicyjskie po 36 do 36-5 zł. za centn. mtr. 
Takich sztuk było 13. (W ęgierskich sztuk wyborowych 
po cenie 38'5 do 39 '5  było 98.)

V porównaniu z cenami tygodnia poprzedniego 
spadły ceny za bydło najlepsze (prima) o 1 do 1‘5 zł. 
za centa, metr., średnie i chude o 2 zł., a przy końcu 
targu nawet o 3 zł za centn. metr.

R e d a k to r  n a c z e ln y :  

Tadćns* Ctouiunonicz.

O dpow iedz ia lny  r e d a k t o r : 

Stanisław ISossowski.

Teatr Lr. Skarbka.

We czwartek dnia 9-go lutego 1899.
W ystęp: Miry Heller, Aleksandra M yszugi. Ju liana 

Jerom iua i Józefa Szymańskiego.

T i i T J S T
wielka opera w 5 aktach Gounoda.

O S O B Y :
Doktor Faust
Mefistofeles
Małgorzata
W alenty , 
Siebel 
Marta 
W agner

p. Myszuga 
p Jerom in 
pni Heller 
p. Szymański 
pna Bolius 
pni Kasprowiczowa 
p. Kiczmanj  . . . * * ---------

Studenci, żołnierze , m ieszczanie, dziew częta, duchy. 
Początek o godz. 7 komec no 10 wieczorem.
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Hotel „Imperial4*
ul. Trzeciego Maju l. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.

Przyjechali dnia 9. lutego.
J. hr. Badeni z Podsadek. — H. hr. Krasiński z Krako­

wa. — Dr W. Szujski z Krakowa. — M, Kurkowsl.i z Schodui- 
cy. — J. Katay z Tryestu. — J Toews z Moskwy.— K. Brze­
ski z Krakowa. — S. Lewandowski z Betzca. — K. Franz z fa­
milią z Wadowic — M. Wojciechowski Z Czernichowa. — 
W. Mazaraki z Wołynia. — J. Bielańscy z Czurtkowa. — F. 
Gamski z Jczierzan. — J. Rogiński z Wołynia.

IKotel frasicri^ki.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym za rz ą d z ie , zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Pizyjeclir.li (lilia 9. lutego.
P. Małecki z synem z Tarnopola. — Kazimierzowie Mar- 

marossowie z Karowa. — Marya otelicz z Sianislawowr — St. 
Kędzierski z Mereszczowo. — Wincentowie Kraińscy z Perespy. 
L. Gor ki z Krakowa. — P. Mojsowicz z Kołomyi. — Wladjsla- 
wowie Krzyżanowscy z Lisek. — H. Wolferts z Czerniowiec. — 
Mieczysław Majewski, inż. z Krosna. — K. Jaun z Stettinu. — 
Karol Peszyński z Krosna. — J. Stemmer, H. Hessinger, K. Le­
wy, K. Baitz, M. Borgenicht z Wiednia. — P. Janowski z Kra­
kowa.

W.  Jonasz
( k o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y  

L w r w ,  u l. Jagiellońska 3.
kupu|H i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety 

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie j s z y c h .

P R O M E S Y
do ciągnienia 15 lutego na

3% losy kredytowe ziemskie I. em.
G ł ó w n a  w y g r a n a  0 0 . 0 0 0  k o r o n

po 3  zł. wraz ze stemplem.

Losy wiedeńskiej wystawy jubileuszowej
do ciągnienia 18 marca I89»

Główna wygrana 1 00 .000  kor., 25 .0 0 0  kor., 
10 .000  kor. itd.

po 5 0  ct.
Uskutecznia rew izyę losów i innych papierów warto­

ściowych, losowaniu podlegających, Dezpiamie i dostarcza no­
wych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi.

Zlecenia z prowineyi wykonuje jak najrychlej, nlepo- 
liczając żadnej zgolą prowizyi.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 
w kwotach zlr. 5 0 . 0 0 0  i zlr. 5 . 0 0 0 .

Przy zamówieniach z prowineyi uprasza alg o dołą 
ozenie 20 ct., na portoryum.

Jako pewną i korzystną lokacją kapilaiih
j polecamy

i t-°ło Listy zastawne Banku krajów.
■t% Obligaeye propinacjjne.
4%  Pożyczka krajowa.
4% Obligaeye kolejowe Banku krajowego.

S o k a l  i  Ł i l i e n
Dom bankowy i Kanto" wym iany we Lwowie,

Z lecenia z prow ineyi za łatw iam y odwrotną pocztą  
bez doliczenia nrow izyi.

TTa d e  s ł a n e ! "
Rubryk a „N A D E SŁA N E * nie, pochodzi od redakcyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie 'przyjmuje.

A D W O K A T  
l t a d c a  d w o r u ,  b . n a d r a i lc a  P r o U n r a t o r .  S k a r b u

I r. Fryderyk Ruebenbauer
przeniósł kaneelaryę na ulicę K o p e r n i k a  7, i będzie ją 
prowadził wspólnie z Pp adwokatami Dr. W. Br lab a u om 
  i Dr. A. '/ug lem

S H i p Q 7 'k ? S l l i P  ' ‘meblowane i urządzone 5 —G 
!IE ID O & .6\cti(B iO  p0koi z kuchnią, sp iżarnią, pra-
czkamią etc. i z ogrodem, do wynajęcia przy ulicy 
Kurkowej 14.

P o s ł u c h a n a .
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n l e d e i e i e

namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudnia we ś ro d y  
1 n i e d z i e l e  a prezydenta kraj. dyr. skar. Koryto w- 
ekiego. — Od gadtz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n ie  
u dyrektora poczt 1 telegrafów Seterowicza. — Od god^. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do_ l. popoł. c o d z i a i .n i e  
* wyjątkiem w to r k u  t n i e d z i e l i  w prezydyam wyż­
szego sądu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dia 
urEedników a prowineyi za poprredniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n ie  posłuchanie u m ar­
szałka, z wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

D o  w i d z s n i a  w e  L w o w i e :
K o t i c l o l y :  Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. dana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
x posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
m iasta od Tatarów). Kościoł P . Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. k a t  św. Jerzego w ksitałcie
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa._
Cerkiew wołoska czyli stflhropigialna, wnętrze w stylu 
uz&ntyńskJni. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 

śy Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
w . Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko

Znabom ltB ze  g m ach y  w  m leS c ie t  Gmachje 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa petna 
rieźb, w sali Wydziału krajowego; „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynko, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ol. Kłeparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, (lunn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
r8łowa polskiego1*, co niedzielę od godz. 10. do J2. za 
zgłoszeniem się do Adrainistracyi.

O g ro d y  I p A rh i: Park na Wysokim Zamku s kop­
cem „Cnli Lubelskiej*, usypanym na pamiątkę 300-tr.ej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park S tryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwik*. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

W y sta w y  i  m u z e a .
— M e n s ta ją c a  w ystaw a  w y ro b ó w  przem y*  

win k ra jo w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Bies lądeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie rO ct.

— K len sta ją ca  w y s taw a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, i. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M uzeum  p rze m y s ło w e  n ile jsk *®  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z o u l a i !  n a r o d o w y  l i n .  O s s o l i d s k l c l i .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i św iąt uroczystych. GaMnet monet 1 medali polskich

otwarty nadto we wtorki 1 piątki także od godziny 8 do 
5 popoł.

— M u  z e  u  su I m i e n i n  B z i e d n s z y c k l c h  we Lwo­
wie. ulica Teatralna 1. 18.

T a r j f a  f i a k r ó w  5 dorożek: Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2  konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda ua 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct,, na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 60 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nooy o 30 ct. 
wyżej.   _

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważuy od 1 października 1898.
D o  L w o w a  przych odzą;

Z K ra k o w a  posp. 6* 10 rano, osob. 9*05 rano, posp. 
1-30 w poł., osobowy 6*10 wiecz., posp. 8*45 wiecz., osob. 
9*10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9*39 wieczór.

Z (5 z e r u  i o w i e c  osob. 6*45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1*60 w poi udu., osobowy 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Z e  S t r y j a  osob. 8*5 rano, osobir40, oa Ob. w pof. 
30*80 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7*55 r&no, osob. 5‘65 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca),

Z T a r n o p o la  1 B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy, 
7*50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40ran, oaob. 1*01 wpoł.

Ze L w o w a  odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*35rano, oaoD. 

8*50 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*40 popoł., posp 
10*40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 wieczór,

Do C z e r n io w ie c  posp. 6*05 rano, osob. 10*55przed 
południem, posp. 2*40 popoł., osob. 0*30 po połnd.. osob. 
10*05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9*15 przed poł 
osob. 3*00 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 9*55 przed poh, osob. 7*15 wie­
czór (pierwszy i  do Bełzoa).

Do T a r n o p o la  <z P o d z a ra o ia )  osob .7*10 wieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*45 rano, osob. 7*44 wieczór.

Drobne ogłoszenia.

'T ló d  *  La m a la g a  kura-
cyjny szampanówka 1 zł. 

oczią dwie flaszki poleca han- 
el Eodnara. 203

W ino stołowe bardzo ao- 
t r  l i tr  45 ct.. koniak 

francuski stary, butelka od 
2‘50 zł- Nadzwyczajnej do­
broci miód zj smakiem mali­
nowym butelka eO ct., także 
na miarę 1 ‘ li tr . iS c t .  poleca 
handel pod „Palmą" 2. Zadu- 
rowicza 1 spółki, Lwów, A 
demicka 6.

I*  es b o r n a  K a w a  Ua kilo < 5 
«■ ct., „Syryusz“ ul. 3 Maja 

1 2, Lwów. 493

Q/l PonimL' P61 kil°  bezwon- 
UG CcSlfUW nego znakomite­
go smalcu na pączki tylko w 
handlu L e o n a r d a  S o l e c l i ł e -  
g© we Lwowie, ul. Batorego 
L 2. 4941

T r o c z y  ń s  k i e g o  w pa-
geżu Hansmana : 

poł kiło H e r b a t n i k ó w  60 ct.
„ P o m a d e k  60 et.,

,  ,  K a r s n c lK J w  40 ct.,
,  C z e k o la d e k  l ał. 

Wyrób własny. 513

Ko d e k s  h o n o r o w i
i Reguły pojedynku

opracował 
Z. A . POM IAN

Cena i  zł., w ozdobnej opra­
li ie 1  zł 5 0  et., z przesyłką 

pocztową o 3 5  ct. drożej. 
Skład główny w K s ię g a r n i  

P o ls k ie ]  w e  L w o w ie ,  
633

H ^ o r te p ia n  krótki, prawie 
nowy, czarny, tar io sprze­

dam. Piekarska 16. Hannk
576

Bajecznie tanio!
Sprzedajemy sąg kasowego 

drzewa, suchego, bukowego na 
składzie w Krzvwezycaeh za 
rogatką Łyczakowską bez od- 
wozu za ld~50. Tak samo na 
wagę po 27 ct. za centnar. — 
Zgłoszenia na miejscu w Krzyw- 
czyoiich. — Odwozió drzewo 
z K -zywczyc do miasta można 
unżitej chwili za i zł. jedna 
fa  a. K o iin  i  K a u e r , wła-
-K' KU*., w  ggl

m  O K A 2*¥I, Z A  B E Z -
C jEN prawdziwa złota mate- 

rya (karpia łuska) na Ż I P t S  
Hotel Georga, k /aw ioc  Zbie- 
gini. 572

2 f o M r  Y-Tjpzdn du Rosji
B uchsflinta z lufami Bernarda 

60 zł. kosztowała 150.
7r5.nc?srrówjsa „Plume“ 70 zł 

koszt. 160.
SztucieC Pieper-M orns 30 zł. 

koszt. 55.
Dreysowka nowa do rozbiera­

nia 55 zł. koszt. 150.
W szfstko z patronami ostremi
doskonale sirzelające. — Hotel 

Francuski „Portyer*. 273

P o z o s t a ł ą  r e s z t ę

KULEIDARZY
©a r .  1 S « 9 .

sprzedaje po 25 ct. z prze­
syłką (zamiast po 50 ct.) 
za pięi'v, otnem nadesła­
niem kwoty przekazem 

lub w  markach. 577

LEON BODEK
L w ó w , O r m ia u sK a  *•

p o s z n k n j ę  d z ie r ż a w y  o-
• kolo 2 5 0 -  ,50 morgów 0- 
brej ziemi z gorzelnią alK z łą­
kami obok większego miasta 
Oferty przyjmuje- , Smwo Pol.- 
pod znakiem P G. 550

Na sprzedaż
2 nowe, prawie przy samej ul. 
Gródeckiej położone, starannie 
budowane, dwupiątrowe kamie­
nice. Wt runki -ardzo przy­
stępne. Potrzebny kapitał 26 
tysięcy zł Bliższa wiadomość 
w kancelaryi ad w. Kwiatkow­
skiego i Godlewskiego, ulica 

Pańska 3. 559

d jjp r z p d a m  wielka realność 
S., biuro Plobna r,6368

Mieszkania i sklepy.

a) Eao/iarotmne.

I S l a r  M a r y a c t ii t . 1© (• 
•“  i» ię tł-«  (zajmowane dotąd 
przez banki do najęcia od 1 
sierpnia cale albo częściowo 
na przedsiębiorstwo lub m ii-

fe»aAf«A Ł C K jLjLU
Sklaił Fłócien Kcrozynskicłi
Towarzystwa krajowego dla 
handlu i przemysłu we Lwo­
wie. Z dniem 1 marca zo­
stanie przeniesiony z ulicy  
Akademickiej na nl. 11 alf - 
_________ C k ą  1 6 .______ 547

W i e l k a  p iw n * e a  zaraz 
ao wynajęcia Wiadomość 

u stróża, ui. Kopernika 16.
563

I Qop.ii
M W

Doniesienia różn e .

Wnf  w y s z e d ł c e n t i ik  i  a- 
s io a  J a n a  S ta c h lc -  

w ic z a ,  L w ó w , T e a tr a ln a  
*- s . 519

i ń l e j s z e m  s k ł a d a m  tą
-1- drogą publiczne podzięko­
wanie Wmu Panu Stanisławo­
w i Nieraczyron skiemu we Lwo­
wie, przy ui Teatralnej 2, za 
zwrócenie mi 50 zi zapomnia­
nych w Jego sklepie przed 4 
miesiącami, o której to zgubie 
wcale już nie pamiętałem i do­
piero przypadkowo przez Wgo 
Niemczvnowskiego zostałem o 
,em uwiadomionym Maurycy 
Fri .chman. Lwów, JródeckaS., 
browar p. Pensiasa. 5 i.

Posady i z?jącia.

u) Poszukiwane.

t f f c jg r o d n lk  żonaty, bezdzie­
tny, w średnim wieku *ę 

wszelkich gałęziach ogrodni­
czych wydoskonalony, jako bo­
tanik znakomicie się zna na 
prowadzeni r jarzyn, szczepie­
niu )ż, kwiatów, drzew owo­
cowych, jak na inspektach, za­
kładaniu i dekorowaniu, cie­
plarni, szklarni oraz jarzyn, 
mnożenin kwiatów, poszukuje 
posady od 1 marca. Adres: T). 
L., ogrodnik w Skwarzawie, 
poczta w miejscu, p.r. 502

l / u c h n r k a  w sile wickn 
z dobremi świadectwami 

i dobrze polecona poszukuje 
posady od 15 lutego lub od 1 
marca U. W. 2i» p.-r. Sądowa
W isy.łiiłl, r o t

-.Ir*k zdolny do wię- 
kszych ogrodów, wzorowy, 

z chlubnemi świadeotw-ami po­
szukuje posady, żonaty, dzieci 
Jwojn lub jedno, wiek średni, 

td fti Bąęhfti tx u  ujnów . »52

D7 „ nP» Morawianin, żonaty, 
i ita J lii lj  mówiący po niem ie­
cku, czesku i po polsku, ener­
giczny, obznajomiony z w szy­
stkiemu gałęziami gospodar- 
stwra i admmistracyi poszukuje 
jakoiak i w większych dobrach 
miejsca do natychmiastowego 
objęcia. — Oferty pod A. B. 
w .S łow ie Pol.“ 560

Pra-n  n i k  z trzema egzami­
nami rządowymi poszukuje 

posady k o m j  i i i c n t a  noia- 
ryalnego. M. S. Tarnopol p.-r.

536

P i s a r z  z iadnem pismem pol- 
skiem, niomieekiom i ruskiem 
poszukuje posady Wrzeoh, ul. 
biznmiańskich 2, Lwów.

A g r o n o m  z praktyką poszu­
kuje zaraz posady ekonoma lub 
pomocnika gosp. w  większym  
skarbie. L. K. Podhorce koło 
Złoczowa.

W How.'i p o  l e k a r z u ,  osoba 
inteligentna, szuka miejsca do 
zarządu domu, zastąpienia pani 
Zna doskonale roboty ręczne 
i krawieczyznę Zcioszenia pod 
E. 8. do .Słowna Polskiego*.

O s o b a  młoda poszukuje miej­
sca lektorki, towarzyszki wre­
szcie bony, włada językiem  
polskim i niemieckim. „Eleo- 
nora“, p. r. główna poczta

P r z y t m n j ę  r o b o t ę  przepi­
sywania i iaterowania do do­
mu. M iadomość pod J. L. p.-r. 
Lwów

1  n t e l ig e n t n a  p a n n a  izrae- 
Utka umiejąca wprawnie 

.pisać na maszynie poszukuje 
staiego zajęcia iub przez kilka 
godzin dziennie. Post restant. 
T.

M łodsi Osoba z ładnem pol- 
skiern i niemieckiera pismem 
pi szokuje zajęcia pisemnego 
lub nosady kasyerki, kaucya 
50 zł., p.-r. Kazimiera główna 
poczta.

O sob a  m ło d a , wolna, inteli­
gentna, prosi o zatrudnienie 
jnkc kasyerka w handlu. M. F- 
Lwów-Podzamcze P--r-
F a u n a  z kaucyą, poszukuje 
miejsca do handlu biura , ziem 
nitów , kusy arki itp .Marja 
500“ p.-r. Lwów.
F m c r T t-  K o le j o w ie c  po-
szMcnje oo^<’> ■ portyer 
mb woźny. Zgłoszenia A. P ,  
„I Śniadeckich 4.____________

j l io d j  e g z a m m o w a n j  na­
uczyciel gimnastyki poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia  
p-r. 75 Grohobycz.

P o m o c n i k  h a n d lu  k o ­
r z e n n e g o ,  delikatesów i win, 
poszuk^e posadę. — Łaskawe 
zgłoszenia p.-r. ,W . ar 10“
Lwów
O g r o d n ik , żonaty, z dwToj- 
giem dzieci, 34 lat, znający się 
dobrze na wszelkich gałęziach 
ogrodnictwa, z chlubnemi świa­
dectwami poi zukuje posady. 
W. K., ogrodnik p.-r. Kurzany.

d b b e j m i c  w  z a r z ą d  k a -  
m i e n ic ę  w e  L w o w ie  

p o d  s k r o m n y m i  w a r u n ­
k a m i  Adres: Metrampaż „Sło­
wo Polskie*.
M ło d y  c z ł o w i e k  lat 21, intc 
ligentny i uczciwy poszukuje 
jakiegokolwiek zatrudnienia. 
Adres: Ul. Hausnera 15, parter 
drzwi nr. 1.

b) Z a o fia ro w a n e .

4n%soby mająca przystęp do 
lcrs^yoh domów mogą 

uzyskać d o c h ó d  u b o c z a y  
przez przyjęcie zastępstw a 
pierwszorzędnego Towarz- - 
stwa ubozpioosefl m* życie. 
Zgłoszenia pod „Uboczr.y do­
chód przyjmuje biuro dzien­
ników Piohna we Lwuwic.

5*12

jP p t e k a  w Chyro wie poszu­
kuje dobrze poleconego 

magistra farmacyi. 542

o  W ie ś  poszukuje się za- 
_ *■ miłowanej gospodyni, zna­
jącej się na lepszej kuchni 
i gospodarstwie wiejskicm, mło­
dej, przyjemnej powierzcho­
wności. Żgloszenia z fotogrnną 
do Adm „Słowa Pol.“ pod «*- 
L. 35. 5 ,1
W S»os/ackii l«‘ s i ę  P » ” " 5
^T izdolJiw nej r ' mod^ łstwio. Zgłoszenia: Salon Mód
Maryi R z e s z ó w

m s z n k n jc  a g e n ta  miej-
/*  gpowego: wymagasię znajo­
mości m iP(scowej, inl d ig en cy i
i dobrych referencyj. Tylko pi­
semne oferty nod A. Z. przyj­
muje biuro dzienników i ogło­
szeń Pluhna, Lwów, ul. Karola 
Ludwika. 5 7 3

V b o s . n l  n j e  s i ę  l e k t o r -
-B- k i  do eolskiego i francu­
skiego języka na wieś. Wyma 
gana biegłość i  wytrwałość 
w czytaniu, oraz dobre wycho­
wanie. Zgłaszać się we Lwo­
w ie, ul. Batorego 28, II, p. od
2—4 popołudniu. 545

M » r z y  g o t o w a n ie  d o  m a -  
“ ń t u r y  r e a l n e j  obejmie 
celujący uczeń VII. klasy. — 
Bliższa iadomość w Redakcyi 
„Słowa Polskiego*. 5 57

P a r n a  z ukończoną VIII. kJ. 
y yuziałową posiadająca pra- 
kty^ę nauczycielką poszukuio 
lekoyi. B. K., ul. Kochanow­
skiego 30.

SsitJch acz 3 roku seminaryum 
nauczycielskiego szuka lekcji.
A. B. p.-r. Lwow-Pod/.ameze.

T k o ń c z o n y  r c i .U s i a  a za­
razem biegły w matematyce 
i geometryi wykieślnej poszu­
kuje lekcyi we Lwowie. Edward 
Gajewski, ul. Królowej Jadwigi 
1. 4 ___________
A a u c a j  c i e ł k a  udzielając a 
przedmiotów szko1 ao rtiższyca 
Klas konwersa *yi n.emieekiej 
i początków francuskiego po­
szukuje umieszczenia. K. 2. 
p.-r przemyślany.____________
T e k c y e  j ę z y k ó w  francu­
skiego, rosyjskiego, argielskie- 
go i włoskiego, muzyki i śp ie­
wu udziela słuchaczka wydziału 
filozoficznego. Wiadomość na 
uniwersytecie u pedela pod M. K.

Z a s k r o m n e  w y n a g r o d a e -
" ir  poszukuję lekcyi języka 
fnnicuskiego z konw ersicyą  
i rosyjskiego. X. Z. p.-r. Lwó*. '

ó ia u iiz y c ie ltK a  z m a t u r ą  
kwalifikacyą i dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje lekcyi 
we Lwowie, \dres j '  W. Adm. 
„Słowa Pol.“

U czeń  V. 1:1. gim. poszukuje 
lekcyi albo jakiegokolw iek za 
jęcia. R. H p.-r. Lwów.

i l M K W O  P O Ż I T K O ^
poszukuje uo zakupna w iększe 1 mniejsze partye silnych dębów - 
drzewa buuiilcowego, desek etc. Wyrównanie rachunk 1 po 
o izym £ m . Oferty' z podaniem ceny loco stacya i rozmiarów 
wnosić do K a r o la  S c h iłd b a c h a ,  W r o c ła w , Bohrauer- 
  strasse 46 582

Masło deserowe
o d b io r c a  po l  z l. 2 0  e t. Zaraau dóbr Balice, 
ost. p. Mfcdjka.
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POWIETRZE lasów IGLASTYCH w POKOJU
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA S05M0WEG0
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności higieniczne. Oczyszcza i odświeża powie- 

trze mieszkań w wysokim stopniu. 
h  ł a s z k a  6 0  e t . ,  r o z p y l a c z e  o d  2 4  c t .  d o  3  z l .

JAN IHMATOWICZ
I jW ó w :  (sklepy własne) ulica KoDemika L 3., Bo­
baka 1.11., K r a k ó w :  Sukiennice 1.20., C zei*n iovt- 
ce :  Rynek 1. 2., P r z e m y ś l :  Franciszkańska 1. 24

ta

Wazelinę 
Tłuszcz na kopyta

Tran garbarski
poleca 300

po umiarkowanych cenach

Wolf Czopp
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
=  M  założema 1843. =

Palcie tutki Niemojowskiego
SWT wszędzie <lo nabycia. “WS

u z y w a n t ;
P I A N I k b  

1
BIÓRKO

| amerykańskie 
zasuwane.

■h

'ASY
polskie
jedwa­

bne, lite 
i me- 

talowe, ka­
rabele,Dronf 
starożytną 

meble, bronzyl 
róizuteryę,szty-| 

c h \ , materye

PIELECKliSp.)
m ó w

magazyn broni
i rowerów.

Najmodniejsze fasony
sukien damskich no bardzo 
nizkieh cenach wykonuje pra­
cownia Jadwigi, Lwów, Ul. Ja­

giellońska 8, I. p.

i i * H + i  9 I * H + S * B *  51 *81
Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

za 3! zŁ I ©  et
z przesyłką pocztową za 2  zł. 4 6  ct. 

1 4  t o m ó w  d z ie l  następujących:
D ziecię starego miasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(B. Boleslawitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1.
Zycie i zasługi Adam a M ickiewicza, przez dr. 

Feliksa Koneczuego (z ilustracyami), tom 1.
Pam iętniki kwes^.arza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhor serdeczny i Jeden z w ielu, przez Zyg­

munta Milkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Łzirice z  Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia P aryża, przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem  Aut Potockiego, tom 1.
Częstochowa w  obrazach historycznych, przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1.
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego Bs- 

niowskiego na Syberyi, A zyi i Afryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

A d r e s :  „ S ł o w o  Pols k ie " ,  Lwów,  C h or ą żc zy z n a  1 . 17.

I U
L u  ów, ul. € h «rą ic z j /ny 11?.

(dom naftowy), gdzie aMowo Polskie.

1. I Tdzicla  I ożyczki w ek slow e i  hipo­
teczne.

2 . P rzy jm u je  w M auki na k siążeczk i 
i  oprocentow uje je  po 5 pr. od sta.

3. Z astępuje w  przyjm ow aniu w szelkich  
ubezpieczeń K rakow skiego Towarz. wza­
jem n ych  ubezpieczeń. 94

I T O W O Ś Ó !

s r
Z powodu zdemolowania domu od 1 listopada 1S98 
I. Krugerstrasse 6. Filie: 1. Pleisohmarkt 11 i tiriechenjasse 9

W. Józef Neumann
zakład elektrotechniczny, koncesjonowane biuro 

instalacyjne,
w Wiedniu, I, Krugerstrasse 6 ,

3 K i“ założone w r. 1888. " S a s
Zakładanie, przesyłki1 i sprzedaż telegrafów domowych 
i hotelowych, gromoenrony i ich części składowe, telo- 
grafy pożarowe, zakładania telefonów, aparaty lekarskie.

oświetlenie. 12
Zakładanie chwilowego ośw ietlenia sypialń i  pokojów  
mieszkalnych, piwnic, strychów, wychodków, schodów iW.

Stały element suchy „llsęuisit“.
Zabezpieczenia przeciw w łam aniu i kradzieżom.

K ata log i darm o. Telefon  10.173

i  m

S t a r i r ł a w  L o u s -w s k i

M O J A  C Ó R K A
3 ? o - w - i e ś ć

flo nabycia w Administr. „Słow a- Cena 1-50 ct.
Opatentowany i prawnie ochroniony wo wszystkich państwach.

, L O i r r f M P E “J3‘
automatyczny przyrząd do odświeżania powietrza w  pokojach,

■  -  U-Twan; ta k  w .  ijrfyżsfcych la l : l obyi .
te ljL  ih  s ia rach  ■ 

r - ' Używany 1 polecimy p r ie i  najslaw niep 
szych lck a rz r krajow ych i zabrani m y ch . "W

Przy pomocy powszechnie znanego 
przyrządu do przewietrzania

:j ^ O ] t f t e < a o r a E “
znika każda nieprzyjemna woń, a po­
wietrze jest ustawicznie czyste iprzy- 

-  jemne do oddychania: 
w pokojach sypialnych, w pokojach Jla 
chcrych, dziecinnych, w biurach, iadal- 
niaoh, pokojach no palenia, klosetach etc. 
Cena kompletnego przyrządu z białą lub

ciemną r u r ą .......................... zł 3 j 0
Przyrządy w formie daszki do

fabryk . . . . . . .  zł. 5'—
Przyrządy w  formie flaszki do

k lo s e t ó w ............................... zt. 1 40

Nabyć można w aptece W-go 
Dra Zyg. Rnckera, w handlu 
W-go Bernarda Feina (Brand 
Hótel)' i u J. Friedrich A A 

Beacock, Hetmańska 4. 2&3£
Specyalność! „ S n s e l l“  z kubkiem, do 
używania przy codziennem m yciu .1 est 
według zdania sławnych lekarzy środ­

kiem toaletowym pierwszej klasy. 
4062 Cena 1  zł. 5 0  ct.

Ż a d e n  w i e l k i  k r a c h !
tylko aa silnej oparci podstawie, jesteśm y w stanie 
poniżej wymieniony garnitur ze srebra „Britaiuarf, 
składający się z 56 sztuk, sprzedać każdemu za 

niesłychanie tanią cenę 6 2ir. 60  ot.
6 sztuk najlepszych noży stołowych „Britania'1, 

z prawdziwą angielską klingą,
6 sztuk z amur. srebr. „Britania" pat. widelców z jo- 

duego kawałka,
G sztuk łyżek stołowych z amer. srebra „Britania", 

12 sztuk łyżeczek do kawy z amer. srebrn. „Britania", 
1 sztuka łyżka de zupy z amer. sreora „Britania",
1 szmka łyżka do mleka z amer. srebra „Britauia",
2 sztuki kubki do jaj z amer. srebra „Britania",
6 sztuk ang. podstawek pod serw isy „Britania",
2 sztuki efektownych lichtarzy stołowych, “
1 czajnik,
1 „Brl lania* rozsypywacz do eukrn,
3 sztuki najlepszych nożyków do owoców z rączką 

porcelanową,
3 sztuki najlepszych widelców do owoców z po- 

celanową rączką,
6 sztuk podstawek „Yictoria",

60 sztuk -azem e  zlr 00 et.
W szystkie powyżej wymienione 56 przedmio­

tów jesteśm y w  stanie odstąpić za minimalną cenę 
6 złr 6f ct. Srebro „Britania." jest zupełnie bia- 
ł rm motalom, który Darwę srebra zatrzymuje pod 
gwarancyą przez .25 laiu^łŁ celu udowodnienia naj­
lepiej. że ten Ihserat opiera cie na raceryw lstej 
acŁWilzla. podajemy uaaloDuiimo

p u b liczne  o^wlailciEeuie:

r> -i • P P *e> Sńyby przysłany srebrny garnitur 
„Britanu był nieodpowiednim, zwrócimy bezzwło­
cznie zapłaconą należytość. Ktokolwiek tylko tegoż 
potrzeouje, niech sobie zamówi wyżej wymieniony 
wspaniały garnitur, który przedowszystkiem nadaje 
się jako

podarek weselny  I uroczy s toś c iowy
również dia h o te li, gospod i  lep szych  gospodarstw .

Dostać można tylko

w demu eksportowym Rixa
dostawcy Stowarzyszenia domu nauczycieli ird., zaprotokolo 

wana firma, istniejąca od 30 lat.
W i e d e ń  I I /2, I*r :it r s t r a s s e  1 6 .

W ysyła się 7U pobraniem lub za poprzedniem t
wyslaniers pieniędzy. 039 ^  ^

P raw dz.w o ty lk o  z  m arką ochronną. Jy, p .
Tosiadairy liczn e l i s ty  pochw alne. -B^-

.j

Apteka pod „Gwiazdą" i Skład Materyałcw Aptecznych

P I O T R A  i K G L A S C H A  u  L w o w i e
poleca: 526

Środki Kosmetyczne i Toaletowe francuskie.
Najnowsze Perfumy wyrobu firmy L. T Piver w Paryżu. 
Najznakomitsze Perfumy wyrobu Societe Hygieniczne w Paryżu. 

Wszelkie Chemikalia potrzebne dla Pd. Fotografów.

ierwszę akcyjne gal. Towarz. ar 
as? ala przemysłu naftowego 

S t. S z c z e p a n ó w  s k l  i  Sp.
Peezen iżyn . 21

2W" Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarowania 
i ciężkich i lekkich m:vszjn, motorów benzynowych i elektrycznych.

G a l .  B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4%  A s y g r  n a t y  k a s o w e
z  30-dniowem wypowiedzeniem i

S y | # A s y g K a t y  b a s o w e
ł 8-dniowem wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 'SV2°/o A sy  g n a ty  k a s o w e  
z 90-daioweni w ypow iedzeniem  oprocentow ane b ęd ą  p o c z ą w sz y  ot1 
J -  * n iu ja  h  k l)  po ł 0/*) z 80-dniowem terminem wypowiedzenia. 

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

D y r e h e y a .
I

M

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałaciństieiro


